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Od początku ery konstytucyjnej w Au- 
stryi ta część inteligencyi ruskiej w Ga- 
licy i, która najgłośniej zawsze mówiła
0 sobie Jaku wyłącznej reprezentantce Rusi, 
która najruchliwszą rozwijała czynność, 
a której wyrazem było Słowo i sejmowy 
klub ruski —  zajęła stanowisko nieprzy­
jazne Polakom. Jej polityczny program 
streszczał oię w jednej negacyi: czynić 
wszystko na przfekór Polakom, w każdem 
ich usiłowaniu pod względem narodowym
1 politycznym rzucać im kamienic pod nogi. 
Od słynnego złamania kapłańskiego słowa 
przez metropolitę Litwinowieza, aż do dni 
ostatnich, ta jedna negacya ciągnie się jak 
czarna nić przez smutne dzieje stronnictwa, 
świetojurskiem zwanego.

Stając nieprzyjaźnie wobec bratniego 
narodu, który zresztą bądź co bądź nawet 
i wówczas miał w kraju przewagę —  
musiała partya ta szukać sobie sprzymie­
rzeńców po za krajem. Ostrożna —  pra­
gnąca na wszystkie wypadki kryte mieć 
plecy —  w dwie strony równocześnie 
zwróciła swoje zalecanki: ku Wiedniowi 
i kii Petersburgowi. Już obrońcy w pro­
cesie lwowskim przypomnieli, z jaką ra­
dością przyjął Wiedeń tę wyciągniętą doń 
rękę —  jak tam starano się skorzystać 
z tego ofiarowanego sojuszu przeciw Po­
lakom, którzy Wiedniowi bardzo byli nie­
mili, jako obrońcy praw narodowych prze­
ciw germanizaeyi —  samorządu przeciw 
centralizacji —  wolności przeciw biuro- 
kracyi. Rusini, a zwłaszcza świętojurcy, 
byli ulubieńcami, „pieszczoszkami“ Wie­
dnia. Dobrze się też za to wysługiwała 
owa znana gwardya Litwinowieza i jej 
dalsi aż do dni ostatnich epigoni. A na­
groda’  Rusini zapewne wiedzą—  że gdy­
by Wiedeń był chciał, nie byłoby Iwow- 
Bkkfgo procesu, a przynajmniej irte byłby 
on procesem o zbrodnię stanu.

Również znanem jest i stwierdzonym 
zalecanie się tej partyi do Petersburga. 
Wprowadzenie schyzmatyckich obrzędów' 
i obyczajów do cerkwi ruskiej —  wy­
cieczka na etnograficzną wystawę w Mo­
skwie —  zakażenie języka ruskiego sło­
wami i zwrotami rosyjskiemi, tak że i po­
seł Kowbasiuk nieraz nie rozumiał tego, 
co mówili ruscy wodzowie w Sejmie —  
zbrodniczy udział w walce rządu rosyj­
skiego z Unitami Podlasia —  umyślnie 
dla tej polityki wymyślona, a dla Rusi 
zabójcza fikeya o narodowej jedności Rusi 
z Rosyą —  korzystanie z rosyjskich sty- 
penjyów i zapomóg, i wysyłanie ruskiej 
młodzieży do rosyjskich zakładów: oto 
powszechnie znane objawy owego wycią­
gnięcia drugiej ręki ku Petersburgowi A tu- 
taj —  jaka wdzięczność,? Rusin- mogą; być

pewni, że gdyby Petersburg na seryo był 
tego chciał, byłby znalazł najgrzeczniejszych 
a najtańszych środków podostatkiem, ażeby 
ostatni proces —  umorzyć. Na sprawy 
bardziej drażliwe ma dyplomacya dość 
skuteczne w swej apteczce lekarstwa, by­
łaby i tutaj lekarotwo takie znalazła —  
g d y b y  c h c i a ł a .  Ale Rosy a powiedziała 
swoim wiernym : murzyn spełnił swoją 
powinność, może odejść... odejść, choćby 
na kilkunastoletnie nawet więzienie.

Austrya wytoczyła wam poroces o zdra­
dę stanu, Rosya zaniechała ratunku, któ­
ry wam bezwarunkowo była winna —  kto 
was uratował? kto wam bramy więzie­
nia otworzył ? kto rzuoił zasłonę na wa­
sze błędy, niepomny doznanej tylokrotnie 
ciężkie] urazy ? Polacy! —  polscy obrońcy
— polscy przysięgli.

Nie będziemy dalej myśli tej rozwijać
—  niech sobie Rusini sami z tych nieza­
przeczonych f a k t ó w  wysnująkonsekwen- 
cye polityczne. A niech się zechcą zasta­
nowić nad jedną jeszcze okolicznością, ja­
wną, powszechnie znaną, a przez nich 
tak systematycznie zapoznawaną, iż nie 
omyłka tu już zachodzi, ale umyślne za­
mykanie oczu na fakta.

Partya świętojurska nie zna granic mię­
dzy Rusią a Rosyą. Sam ks. Naumowiez, 
kiedy raz w Sejmie hr. Borkowski dowo­
dził, że język ruski jest n a r z e c z e m ,  
przyznał mu słuszność, ale z tą odmianą, 
że gdy poseł lwowski mówił o narzeczu 
języka polskiego, ks. Naumowiez uznał 
język ruski narzeczem rosyjskiego. Ale 
Rosya zna dobrze tę granicę między so­
bą a Rusią, i zaznacza ją —  p r z e ś l a ­
d o w a n i e m .  Jak język polski w całym 
dziś do Rosyi wcielonym obszarze Rze­
czypospolite j, tak język ruski na Ukrainie 
jest prześladowany, a nawet gorzej, boć 
znanym jest rakaz drukowania książek 
, —BiarutiLLl. . Joami Rumui halieoy -Ań- 
dznie powiadają, że Ruś się nie kończy 
w Galicyi, lecz sięga dalej, i że oni mają
—  przez nikogo niezaprzeczone —  prawo 
zwracania się myślą i uczuciem ku tej 
dalszej, szerszej Rusi —  to Polacy, w tern 
samem będąc położeniu, nic przeciw te­
mu mieć nie mogą, ale w znaczeniu tej 
prawdziwej, tej przez carat najsrożej uci­
skanej i tępionej Rusi Jeżeliście v,ięc 
Rusinami, i jeżeli w piersiach waszych 
jest jeszcze iskra tego czysto ludzkiego 
uczucia, które każe uciśnionemu bratu dać 
rękę pomocną i nie pozwala ściskać dłoni 
ciemięzcy —  to w tern ludzkiem uczuciu 
znajdziecie też podstawę do wydania wy­
roku na tę politykę waszych pseudoprzy- 
wódców, którzy zacierać chcą granicę, 
jaką wasz i nasz gnębiciel samym faktem 
prześladowania stwierdza i silnie zazna­
cza. I  w tern też znajdziecie podstawę do

ocenienia —  gdzie szukać sojusznika, ko­
mu dłoń podać do przymierza: czy tym, 
co rodnych braci waszych nad Dnieprem 
i Bonem bez litości uciskają, czy tym, 
których —  gdyby nawet nic innego —  10 
przynajmniej to jedne niewątpliwie z Ru­
sią c a ł ą  łączy, że wspólnego mamy wro­
ga... w Petersburgu i Moskwie.

4 " .

W ydział krajowy rozesłał następujące druki 
sejm ow e:

Sprawozdanie z czynności W ydziału krajowego 
za czas od 1 lipca 1881.

Zam knięcie rachunków funduszów krajowych 
za r. 1880.

Projekt budżetu na r. 1883.
Sprawozdanie o reformie ustaw dla szkół lu ­

dowych.
Projekt ustawy postanawiającej, że grzywny  

nakładane przez władze sądowe i polityczne w pły­
wać mają do W ydziałów powiatowych (zamiast 
do funduszów ubogich)

Projekt urz adzenia zbiorowych kas pożyczko­
wych (po raz trzeci w niesiony do Sejmu).

Sprawa sprzedaży rządowi realności św. Miko­
łaja we Lwowie, będącej w łasnością funduszu 
Głowińskiego (uniwersytet).

Sprawa usiąp;enia lwowskiem u funduszowi 
szkolnemu części placu „Gaitrum"

Projekt nadania Rektorowi szkoły politechni­
cznej głosu  w irylnego w Sejmie.

Zmiany w ustawie o szkołach ludowych (n ie­
zależnie od projektu refomjy, a ze względu tylko 
na zm iany zaszłe w opodatkowaniu).

Sprawozdanie w przedm iecie um ieszczenia bur­
sy dla uczniów  seminaryurr nauczycielskiego we 
Lwowie.

W nioski w przedmiocie poprawy dróg powia­
towych i gm innych.

Sprawozdanie o petyeyi gm iny m iasta Czcho­
wa w przedm iocie utworzenia tamże nowego są­
du powiatowego

Projekt zmiany uchwały sejmowej z r. 1875  
o terytoryalnym podziale kraju.

Sprawa przeniesienia sądu powiatowego z Cie­
szanowa do Narola, lub utworzenia nowego sądu 
w Narolu.

Zmiany v, odgraniczeniu • oki ggów Reprozenta- 
eyj powiatowych.

W reszcie dwa sprawozdania o przeniesieniu  
różnych gm in do innych okręgów sądowych

Z powodu wyboru do Sejmu.

Z krakowskiego, 9 s ie rp n ia .

(Y). W iem, że wam teraz dużo miejsca w dzien­
niku zajmuje sprawa egipska, i zmiana rządu we 
Francyi, i bomba tryestyńska, i nieKtóre inne 
tego rodzaju „ważue“ sprawy. Ale może też prze­
cie wśród tego wszystkiego znajdzie się jeszcze  
miejsce na gawędę o sprawach najbliższych — 
a wszakci zawsze tesi prawdą, że „bliższa koszu­
la ciała niż sukmana. “ W ięc darujcie sobie 
czytelnikom streszczenie jakiej noty w spiaw .e  
egipskiej, albo sprawozdanie z posiedzenia prze­
sławnej konferencyi, co to konferuje bez końca, 
a dotąd tylko tyle wykonferowała, że kiwa głową  
na wszystko co zrobi Anglik — a zostawcie tro­

chę miejsca na kilka uwag z zakątka o wyborach, 
do których krakowska szlachta ma stanąć. Bo 
choć tam różnie bywa z tą szlachtą, i są już 
między nami i „nie urodzeni“ — ale zawsze 
to jakoś lepiej brzmi i przyjemniej, gdy się po­
wie „szlachta", aniżeli „wielka posiadłość"1 — 
tembardziej, że ta wielka posiadłość Jest w pra­
wdzie w naszem „ posiadaniu “, ale własnością  
jest.... naszych wierzycieli, i urzędu podatkowe­
go. Wracam jednak do rzeczy. Otóż za parę ty­
godni mamy wybierać posła na Sejm krajowy. 
W an mieszczanom zdaje się zapewne że przy­
gotowujemy się do tych wyborów zgromadzenia­
mi, na których mówi się i radzi w iele o rzeczy 
publicznej, i słucha się kandydatów, i dobrze 
rozważa, komu z nieb dać głos. U  nas się dzieje 
inaczej. Mama, papa, ciocia, wujcio, szwagier, 
zięć.... oto są argumenia. przemawiające za tym  
lub owym Kandydatem. Napiszą, przyjadą, popro­
szą — wykręcić się trudno panu bratu i sąsia­
dowi — daje się słow o — i poseł g o tó w 1 A gdy  
nieśm iałe rzucić pytanie: a jakie też są zasiugi 
kandydata, któreby mu dawały tytuł do zaufania 
i łaski panów braci? odpowiedzą, że ojciec jego  
m iał lub ma zasiugi — to dosyć. A gdy z jeszcze 
większą nieśm iałością zapytać o jego przekonania 
polityczne, odpowiedzą: przecież go zn acie! i to 
znowu wystarcza.

M nie się jednak zdaje — jeżeli się mylę, to 
sprostujcie — że to nie wystarcza. Dobrze to 
baidzo, m łodych wprowadzać do Sejmu. Odświe­
żenia każde zgromadzenie potrzebuje, a Sejm  
nasz bardzo się starzeje, i kiedy zeszłego roku 
interes mnie zpgncł do Lwowa a ciekawość na 
galeryę sejmową, i ki idy z galeryi przypatrywa­
łem  się naszym „ojcom narodu" aż mnie lęk 
wziął, jak to wszystko posiwiało i nołysiało. Otóż 
trzeba nam m łodych — ale kiedy usiawa prze­
pisuje, że i ten „młody" musi m ieć skończo­
nych 30 lat wieku, żeby być posłem, to jest to 
już wiek dostateczny, ażeby prócz ojcowskich a 
choćby i dcł nich, m ieć swoje własne zasługi. 
I to mi nie wystarcza, kiedy na zapyiatnie o 
przekonania polityczne odpowie mi kandydat: 
znacie m nie! Co to znaczy? i jaką mi to daje 
dyrektywę? Znamy cię, żeś uczciwy człowiek, 
że żadna krzywda ludzka nie cięży na twojem  
sumieniu, żeś żadnym brzydkim czynem  nie 
splam ił klejnotu, — że kochasz kraj... A le już 
tutaj musimy się zatrzymać, i zapylać nieco bli­
żej: jaki to kraj ? jak go kochasz ? jakiemi droga­
mi chcesz go prowadzić i do jakiej przyszłości ? 
n& jakuA fundaincntaęk chcesz tę przyszłość 
oprzeć? Otóż nie wystarczają'm i ani zasługi oj­
cowskie, ani frazes: „znacie mnie" — a praktyka 
dotychczasowa, której n ie mogę inaczej nazwać, 
jak tylko pokątną agitacyą, wydaje mi się złą i szko­
dliwą, i gniew a m nie, bo sam już parę razy da­
łem  się S apać na siówo, a potem żałowałem, że 
klamka zapadła, i że już nie m ogłem  lepszemu  
kandydatowi dać głosu.

N a  j a w !  wołano przed kilku laty w zupełnie 
innych sprawach. Słuszne to Dyło czy niesłuszne, 
rzecz inna — ale to pewna, że przy wyborach 
nie można inaczej, tylko: n r  j a w !  Poprośm y  
kandydatów, aby się nam, zeoranym razem, po­
kazali, i odpowiedzieli ns niektóre pytania. N iech  
nam naprzód powiedzą — ut supra — rfaki to 
jest ten k r a i ,  któr kochają i dia którego chcą 
piacowac — czy to Galicya z W ielkiem  księstwem  
krakowskiem, czy ten szerszy, ten w ielki, len  
lozdarty, ten o którym każdemu z nas matka 
przy kolebce m ówiła: o j c z y z n a !  Powiedzieć  
to trzeba koniecznie, bo takie już sm utne czasy 
nastały, że dzieci zapominają nauk matki. N iech  
nam potem powiedzą, czy wierzą tym nowym  
niby to baidzo mądrym programom, a których nicość

trafnie wykazał bezim ienny pogadanLarz w waszym  
felietonie — czy wierzą tyra programom, co każą 
„wyrzec się n iepodległości, ażeby zdobyć szczęście", 
czy też z tyra uporem i tą prawdziwie staropol- 
sko-szlaehecką hardością, któręj daj nam Boże 
najwięcej, trwają  ̂ przy dawnych sztandarach, co 
od jednego pokolenia, w drugie z rąk do rąk 
przechodząc, nigdy jeszcze nie upadły w kałuż* 
zwątpienia. Musimy się o to zapytać, bo już do­
prawdy z temi jakiem iś. niewiadomo gdzie się 
rodzącemi nowinkami, trudno sobie dać rady. 
N ie tak to dawno jeszcze, kiedy niktby nie był 
śm iał ui powiedzieć o tern jakiem ś „wyrzekaniu 
się" — dzisiaj pierwszy lepszy drwi z poświęce­
nia i wiary ojców, nastroiwszy bardzo mądrą dy­
plomatyczną minę prawi ci, że trzeba zrzec się  
niepodległości, ażeby ratować narodowość — i 
wypaliwszy taki pusty, bezsensowy frazes, wyo­
braża sobie, że jast co najmniej drugim W ielo­
polskim. Prawda, że o tych sprawach w Sejmie 
mowy nie będzie — ale kto z fałszywego w y­
chodzi stanowiska, ten nigdy do prawdy nie 
dojdzie, a kto nie jest przenikniony duchem oj­
czyzny, n ie może być użyteczny dla — kraju. 
I zapytaćby jeszcze warto kandydata, Jak to on 
pojmuje stanowisko szlachty i jej przodownictwo  
w narodzie —  bo bardzo s ię  boję, że w łaśnie  
z powodu fałszywego pojęcia jego, z każdym  
dniem więcej upadamy i gruntu z pod nóg tra- 
cim j. Jeżeli zapomnimy, że szlacnta powinna  
rozumem, patryotyzmem, cnotą, zasługa, nauką 
jaśnieć, ale wskazując zawsze na nasze klejnoty 
szlacheckie, zechcem y bez własnych zasług w iecznie 
żyć tylko ojców naszych zasługami, i w  poczuciu  
wyższości oddzielać się  będziem y od naiodu, od 
ludu, i wszystkich „nit-urodzonych" odpychać— u- 
padniemy. upadniemy marnie, stracimy wszelkie 
znaczenie i w pływ , zostaniem y tylko jakimś ar­
cheologicznym  zabytkiem.

Zapytaćby jeszcze trzeba, jak się kandydat za­
patruje na sprawę samorządu, czy i jemu tak 
jak posłowi Zatorsk.emu samorząd jest analizą, 
rozprzężeniem — a rząd jest syntezą, ładem  — 
i czy na ołtarzu tej fikcyi gotów on pośw ięcić  
zdobycze naszej cutonom ii? Trzeba zapytać, jak 
się zapatruje na stosunek gm iny a dworu, czy 
zawsze między niem i ma stać chiński mur usta­
w y o obszarach dworskich ? Trzeba wreszcie za­
pytać o sprawy szkół i oświaty — czy się kan­
dydatowi zdaje, że „reforma" szkół ludowych  
ma polegać na cofnięciu ich wstecz, na uszczu­
pleniu zakresu i czasu nauki, i czy oszczędności 
w budżecie krajowym ŁjlĆ dokonywane ko­
sztem  szkół ? — czy też przeciwnie, teruftynsu Ka­
dzi, że należy dążyć do tego, by kraj cały po- 
kryć siecią d o b r y c h  szkół ludowych, a obo­
wiązkową dia wszystkich naukę uczynić prawaą, 
bo dotychczas jest ona tylko na papierze.

Otóż na te pytania głów nie chciałbym  u sły­
szeć odpowiedź od kandydatów W szystko inne  
z tego samo się wysnuwa. Gdzie podstawa zdro­
wa, silna, gdzie punkt wyjścia polski, uczciwy, 
rozumny — lam już o szczegóły się  n ie boję, 
lam m? już prawie wszystko jedno, jak kandydat 
będzie w jednej lub drugiej sprawie szczegóło­
wej g łosow ał — bc będę m iał to przeświadcze­
nie. że głosow ał tak, jak mu sum ienne jego prze­
konanie kazało, i że to przekonanie swoje czer­
pał on ze zdrowych i uczciwych, bo polskich  
zasad D la tego wołam do panów b ra ci: n a 
j a w  z w y D o r a m i !  Ciocie, mamy i papy do 
dom ów , a kandydaci. . .  na zgromadzenia w y­
borców !

L IST Y
z międzynarodowej wystawy sztuk pię­

knych w Wiedniu.

M alarstw o re lig ijn e  w  fran cu sk im  oddz ia le  n ie  
Wiele liczy okazów , je d n a k  m iędzy  n ie m i zn a jd u je  
się dz ie ło  p ie rw szo rzęd n e . Z d an ie  często  w ypo­
w iedziane, t e  w  dzisiejszej szko le  francusk ie j m a­
l a r i o  re l ig i ja e p o d rz ę d n e  za jm u je  m ie js c e , n ie  
odpow iada rz e c z y w is to śc i; — n ie  m a w p raw d z ie  
w® F ra n c j i  w łaśc iw ej, zw arte j szko ły  re l ig i jn e j , 
S je  m a też a rty s ty  w iększej w a g i ,  k tó ry b y  sw e 
s ity  w y łączn ie  Szt'ice  re lig ijn e j pośw ięc ił. J e d n a !  
coroe8nje  okazuje się  zn aczn a  liczba  —  w cale n ie  
szab lonow ych  —  obrazów  k o ś c ie ln y c h , a  p o p y t 
o d p o w u d a  p rodukcy i. I  dziw ić się te m u  n ie  n a ­
leży . F r a n c y i , w  dzied  u n ie  w iary , w re  n ie ­
u s tan n ie  zacięta  w a lk a : A ieizin  w y stęp u je  zacze­
pn ie  z b ru ta ln ą  b e z w z g lę d n o ść ^  t z an iep o k o jen i 
i M g ro ie n i duchow ni i n a b o ż n i , b ro n ią  s ię  do 
upadłego . Taki s ta n  rzeczy, w s trę tn y  i w  p o lity ­
cznym  w zględzie o p łakany  , je d n a k  n a  sz tu ­
kę r e hgi.jną e^yw czo oddziaływ a. W N iem - 
czech na to m ias t P 0nu iiio  tak zw anBj w alki ku l- 
tu m eK w łaśc iw i6 czysio  p o li ty c z n e j, ifld ife- 
re n ty zm  relig ijny  z w y ją tk iem  W estfalii i n ad - 
reń sk ich  prow in^yj w skroś p rz e s ią k n ą ł w yższe 
w arstw y  spo łeczh6 * P " d  je g o  w p ły w e m , o sta tn i 
ś la d  dw óch  8zkół m a la rs tw a  re lig ijne j i a rch a i- 
s ty czn 0j Oyerbecką . 1 filozoficznej G orneliusa za­
g in ą ł. f r a n c y i  Juz d z’.® czyste  i w zniosłe  d z ie ­
ło  B i d  V ; I lu s tra -y a B ih j j i , w ystarczy , a (,y do­
w ieść  is tn ien ie  p 0w ażnych j wry trw a ły ch  dążeń  
w k ie ru n k u  'e lig jjnym . W ym ien iliśm y  P op rzedn io  
nazwisk® z n a c z n i e j s i m a l a r z y  re lig ijny-,h  f ra n ­
cusk ich , k tó rzy  wy gtawv n ią  obesł ałit je d n a  zaś

Matka jjnsi0* Pocieszy®1 a ■ i l h e l ® & A d o l -

f a  B o u g u e r e a u ,  wynagradza ten ubytek i za­
pewnia francuskiej sztuce religijnej miejsce hono­
rowe na wystawie. D zieło to ma dwie cechy od­
rębne , a jednak harmonijnie połączone. Forma 
zewnętrzna. układ, kompozycya jest ściśle ko­
ścielna , w edług wzoru w ielkich mistrzów wło­
skich XV wieku, duch zaś, który tę formę oży­
w ia, uczucie jakie do nas przem awia, jest pier- 
wotworną własnością artystj, u nikogo nie zapo­
życzoną. Matka Boska uroczyście, prosto, niemal 
sztywnie siedząca na tronie, nie ma słodyczy Ra­
faela ani dobroduizności Tycyana. Wzrok jej od­
wrócony od ziemi, tonie w nieskończoności, j e ­
dnak ni0 j0St to srogie bóstwo, łaska spływ a z 
niej, lecz jakoby bez j0j woli dla ogółu ludzko­
ści nie odnosi się do jednostki, która w łaśnie w 
tej chw ili tuli się do jej łona, do matki utratą 
dziecka martwo przy niej leżącego w smutku po­
grążonej i pocieszenia szukającej. Matka ta wy­
twornie jest rysowana, równie as dziecko. Przed 
tym  obrazem chętnie oddajemy się wierze w zmar­
twychwstanie sztuki religijnej tak, jak stroskana 
matka zdaje się wierzyć w zmartwychwstanie 
sw ego dziecka. „Pan Jezus w g rob ie , strzeżony 
przez aniołów", H e n r y k a  L e o p o l d a  L e v y ,  
ma niezaprzeczone zalety: ciało Zbawiciela do­
brze m odelow ane, św iatłocień pełen  harmonii. 
Aniołowie zaś stanowczo się nie udały i psują 
wrażenie całości. „Święta Agnieszka", A u g u s t a  
H e b e r t a , nm należy do lepszych dzieł starego 
m istrza, który tutaj tłem złotem  i nieruchom o­
ścią postaci oałKiem archaistycznie występuje, je ­
dnak zresztą szlachetnym  rysom świętej, nie zdo­
ła ł udzielić natchnienia. „Święta Teresa", E u g e ­
n i u s z a  T h i r i o n ,  wcale ładna i dobrze malo­
wana, traci na porównaniu z dziwnie uroczą, 
z ekstatyczną „świętą Teresą" Tiepola w Belwede­
rze, każdemu m iłośnikowi sztuki, w W iedniu, do­
brze znaną.

Obrazy, z starego zakonu wzięte, wszystkie bez

wyjątku, są komponowane w duchu wybitnego  
realizmu. Dziś, jak w przeszłych wiekach, ponu­
ry, namiętny charakter pierwszej części B ib lii, 
przyciągał do sieoie realistów i Bonnat jest tylko 
następcą Carayaggia, Ribery i Rembrandta. „Ismail 
w puszczy" J a n a  K a r o l a  O o z i n ,  raczej do 
m łodego proletariusza naszych czasów podobny, 
aniżeli do wypędzonego syna Agary. „Iezabel, 
przez psy rozszarpana", L e o n a  C o m e r r e ,  jest  
to wstrętny epizod dzikiej kary, a jeszcze z wstrę­
tniejszą lubością wymalowany. Ciało jeszcze pię­
k n e , lecz kolosalnie tłuste bezbożnej królowej 
leży głową w dole na schodach przed pałacem , 
a krwiożercze bestye wtapiają już w nie zęby. 
Rysunek dobry, lecz koloryt tępy i bez połysku, 
i brak powietrza do reszty pozbawiają ten obraz 
wartości estetycznej. O nąjsłynniejseym  dziele 
nieubłaganego realizm u, o „Jobie", Leona Bon­
nat, pisano, odkąd się po raz pierwszy w roku 
1878 na światowej wystawie paryskiej zjawił, 
całe tomy krytyk ubóstwiających i potępiających, 
i śm iało przypuścić można, że większa część czy­
telników sztuką się zajmujących, w edług sztychów  
lub fotografii, zdanie swe już jwyrobiła. Technicz­
na doskonałość tego obrazu jest imponująca. Sta­
rość, nędza, wrzody i brud nigdy jeszcze z ta- 
kiem mistrzostwem nie zostały oddane, szczegól­
nie anatomia ciała ludzkiego, zwłaszcza żeber, 
brzucha i rąk, podziwienia godna, a soczysty, g łę­
boki, przez m nóstwo delikatnych tonów przecho­
dzący koloryt i uśmierzajmy w pływ  światła z gó­
ry spadającego, wstrętnym wrażeniom nie pozwa­
lają się rozwinąć. W  ogóle, nie m yślim y czynić 
artyście zarzutu z powodu bezwzględnego wypra­
cowania najdrobniejszego szczegółu fizycznej nę­
dzy, z czem  zaś pogodzić się nie możemy i co 
nas u męża, z tak wzniosłem poczuciem p ięk n a , 
jak Bonnet, d z iw i, to jest nieszczęsna poza Joba, 
który prawie zupełnie en face z mocno zadartą 
g ło w ą , z rozłożonemi rękami i nogami siedzi,

tak że duża, nakszlałt wachlarza rozpościerająca 
się broda, zakrywając sz y ię , wychudłą klatkę 
piersiową przygniata i tejże pozór nieproporeyo- 
nalnej szczupłości nadaje, co razem z rozkraczo- 
nem i nogam i całei postaci udziela charakter try­
wialny, podobieństwo do żaby. W prawdzie asce­
tycznie zachwycony wyraz mocno skróconej 
twarzy osłabia to w rażenie, jednak go nie usu­
wa. Gdybj artysta tę samą postać był w profilu 
przedstawił i przez to szyję i barki od zakrycia 
brody uwolnił, to pomimo nieprzyjemnego przed­
miotu, obraz ten, byłby się stał prawdziwym  
tryumfem sztuki nowoczesnej, tak zaś, zdumiewa 
nas wprawdzie technika m alowidła, jednak w o- 
bec nieszczęsnej pozy, nikt prawdziwego zadowo­
lenia doznać nie może.

Świat starożytny okazuje nam się różnym spo­
sobem pojęty, w dwóch wybitnych utworach 
w „Herkulanum" H e k t o r a  L e r o u i i w  „A gn- 
pinie" A n d r z e j a  R i i e n s  Leroux przedsta­
wia nam epizod ze zniszczenia Herkulanum przez 
wybuch W ezywiusza. G-upa trzech m łodych ko­
biet , z których jedna om dlew a, dwie inne zaś 
rozpaczy się oddają, jest arcydzieiem  harmonijnej 
piękności, chociaż rysy najpiękniejszej nie są by­
najmniej klasyczne. Zarzucają nie bez słuszności 
temu dziełu brak należytego ruchu i ożywienia 
w grupach uciekających, na drugim planie umie­
szczonych, i nradostateczne odtworzenie strasznej 
erupcyi. Jednak co do drugiego zarzutu, śmiało 
twierdzić m ożno, że n ik t , nawet Breughel pie­
kielny, ani Oswald Achenbach nie Dotrafiłby wier­
nie i z prawdopodobieństwem oddać grozę po­
dobnego widowiska. Wrażenie zaś owąi białej po­
sągowej grupy na tle dymu i ognia pozostaje 
niezatarte. R ixens w swej Agrypinie okazuje się 
wiernym uczniem Góroma, pozbawiając świat 
rzymski zwykłego teatralno-klasycznego aparatu i 
pokazując go nam w negliżu. A grypina, kobieta 
jeszcze piękna o znanym ostrym  profilu, zrywa

się naga ze snu i wyżfanym  przez syna mor­
dercom wskazuje cynicznym  gestem , gdzie żelazo 
zatopić mają: vFeri ventrem qui Neronem porło- 
vił.'u Postawa zmieszanego Centuriona przypomi­
na cokolwiek Teodozyusza odtrąconego przez 
św. Ambrożego w sławnym  obrazie Rubensa. 
„Tryptyk z poezyi Homera" J a n a  L e c o m t e  
d u N o n y  nie daje słusznej miary s ił  tego ar­
tysty, który w swym  „Faraonie zabijającym dono­
sicieli złych nowin" umiał poruszająco uwidocz­
nić niem oc połączoną z dziką srogością staroży­
tnego despoty. „Diogenes" W i k t o r a  V a l l a -  
d o n jest pięknie modelowaną głową starca w gu­
ście Spagnoletta, nie grzeszącą jedLak zbyt g łę­
bokim wyrazem.

W iek średni, który ża czasów szkoły roman­
tycznej nastręczał prawie wvłącznie temata naj­
słynniejszych utworów, dziś przez malarzy fran­
cuskich jest zaniedbany i wyraźnie w yszedł z mody. 
I na tej wystawie wszystko, co się do wieków  
średnich odnosi, jest dość mdłe, pomimo treści 
poczęści bardzo drasłyeznej. 1 tak: E w a r y s t  
L u  m i n  a i s  w swej „Śmierci Chramma wraz 
z rodziną na stosie" m e zdołał tą merowińską 
tragedyą familijną przejąć nas dreszczem lub za­
interesować dla ofiar. Ten obraz oszpecony jest 
tą samą wadą, co „Śmierć Isabeli". Scena mąk za­
pełnia zanadto całą przestrzeń płótna, nie w i­
dać oprawców, nie widać nienawiści lub w spół­
czucia przypatrujących się, nie masz należytego 
pot ietrza i otoczenia — i akt ludzkich cierpień, 
ludzkiego okrucieństwa, sam dla siebie, jako cel, 
postawiony, z lubością, jakoby jaki piękny szcze­
gół architektury tiaktowany, m imowolnie musi 
budzić odrazę. To samo da się powiedzieć o „Tor­
turze" F r a n c i s z k a  L a n g e e ,  w której nogi 
delinkwenta, pieczone nad ogniem , tworzą cen­
trum obrazu. Pam ięć Dantego w dwóch obrazach 
uwieczniona. „Spotkanie margrabiny Matyldy w czy- 
ścu“ A l b e r t a  M a i g n a n  odznacza się jasnym,



Nr. 183. R E F O R M A . Kraków 12 Sierpnia 1 ©82.

Sprawozdania Wydziału krajowego
i i i .

(Nowe sądy powiatowe. — Odgraniczenie okręgów repre- 
zentacyj powiatowych.)

L w ó w ,  10 sierpnia.
( X )  W  październiku r. z. przekazał Sejm W y­

działowi krajowemu petycyę gm iny Narol i gm in  
okolicznych, żądających przeniesienia siedziby są­
du powiatowego z Cieszanowa do Narola, albo 
utworzenia w Narolu nowego sądu. Z gm in za­
pytanych o opinię przez W ydział powiatowy Cie- 
szanowski, oświadczyły się tylko trzy za przenie­
sieniem  siedziby sądu, w szysti ie inne zaś oświad­
czyły się przeciw takiemu przeniesieniu, podając 
jako motywum zaniedbane drogi prowadzące do 
Narola, a dalej, że Cieszanów jest więcej punktem  
środkowym powiatu, niż Narol i jest już siedzibą 
wszystkich władz politycznych i autonomicznych. 
Dla tych powodów nie może W ydział krajowy 
popierać żądań gm in Narola i okolicznych wsi co 
do przeniesienia siedziby sądu z Cieszanowa do 
Narola, co się zaś tyczy utworzenia nowego sądu 
w Narolu, nie widzi na razie żadnej koniecznej 
potrzeby, albowiem ani obszar, ani zaludnienie 
obecnego okręgu sądu pow:atowego w Cieszano­
wie, liczącego 2 9 .3 0 0  lu d n ości, wobec innych  
daleko potrzebniejszych nowych sądów powiato­
wy cn w kraju, podziału tego na dwa sądy nie 
usprawiedliwia. W nosi tedy W ydział: Sejm nie 
uznaje potrzeby przenoszenia siedziby sądu z Cie­
szanowa do N arola, ani też tworzenia nowego  
sądu w Narolu.

W e wrześniu r. z. przekazał Sejm W ydziałowi 
krajowemu petycyę gm iny m. Czchowa o kreo­
w anie tamże sądu powiatowego. Po szczegółcwem  
zbadaniu tej sprawy, wnosi Wydział, ażeby Sejm  
nie uznał na razie potrzeby ustanowienia nowego  
sądu pow. w tej m iejscow ości, albowiem staro­
stwo brzeskie, m ieści już obecnie w swojem te- 
rytoryum trzy sądy powiatowe (Brzesko, Radłów, 
W ojnicz), a nadto uchwałą z 28  sierpnia 1878, 
popartą uchwałą z 21 października r. z. propo­
nował Sejm rządowi utworzenie wśród tych trzech, 
czwartego sądu w Zakluczynie, który obejmować 
ma obszar około 3 mil kwadratowych z ludnością 
12.821 dusz, t. j. najm niejszą, jakiej żaden sąd 
w Galicyi n ie posiada.

Jednym  z dalszych wniosków W ydziału krajo­
wego, jest wniosek następujący: „W zywa się rząd, 
aby gm iny Dembkn. Jagodniki, Jadowniki, Mo­
kre, M iechowice wielkie i małe, Nowopole, W ie­
trzychowice z Szym anowicam i, Pasieką i Pasier­
bem i Wolą R ogow ską, pozostające w okręgu 
sądu pow. w Radłowie, starostwie brzeskiem, na 
mocy dotąd obowiązującego rozporządzenia mini­
sterstwa sprawiedliwości z dnia 15 lutego 1867  
przydzielił do okręgów sądu pow.atowego, a ewen­
tualnie i do starostwa w Dąbrowie".

W niosek powyższy czyni W ydział krajowy na 
podstawie petycyi wyżej wym ienionych gm in prze­
kazanej mu uchwałą sejmową z 21 października 
r. z., tudzież petycyi Rady powiatowej dąbrow­
skiej. Gminy powyższe należały zawsze do staro­
stwa dąbrowskiego i dopiero na m ocy rozporzą­
dzenia ministeryum spraw wewnętrznych z d. 20  
września 1881 r. zostały wyłączone z tego okręgu 
a p it y ółujiwb.. do r>Vr^gu atarcisowa. ", b isesau  
P o bliAzem  zbadania tej sprawy^ W ydział pąbył 
przekonania, że wyłączenie pom iem onyćh ginm  
ż starostwa dąbrowskiego, nastąpiło z tytułu takty­
cznego przynależenia ich do okręgu oądu pow. 
w Radłowie, który to sąd znowu podług uchwały 
sejmowej z 29 maja 1875 mieścić się powinien  
w obrębie starostwa w Brzesku. Tymczasem po­
kazuje się, że na mocy rozporządzenia m inister­
stwa sprawiedliwości z dnia 15 lutego 1867, po­
wyżej wyliczone gm iny powinny należyć do sądu 
powiatowego w Dąbrowie, i że tylko w s k u t e k  
p o m y ł k i ,  wbrew rozporządzeniu ministeryal ne­
mu, zostały przyłączone do sądu pow. w Radło­
wie. Ta „pomyłka" trwała tedy lat 15 !

Na mocy sankeyonowanej ustawy z 13 luiego  
1879 r., obszary na które rozciąga się zakres 
działań, i reprezentacyj powiatowych, m ogę przez 
trzy lata (począwszy od 17 lipca 1879) być zmie­
n ione rozporządzeniami rządu w porozumieniu 
z W ydziałem  krajow ym , po upływ ie zaś tych 
trzech la t , zmiany takie mogą nastąpić tylko 
w  drodze ustawy krajowej. Jakkolwiek W ydział 
w ciągu 3 lat zdołał przeprowadzić w wielu po­
wiatach zrównanie granic okręgów reprezentacyj 
pow. z okręgami właściwych starostw, to jednak  
z powodu przeszkód stawianych przez minister­

stwo sprawiedliwości co do zaprowadzenia nowych  
sądów powiatowych, jakoteż uregulowania granic 
dotychczasowych, wskazanych uchwałą Sejmu z d. 
29 maja 1875, pozostaje w tym Kierunku jeszcze 
wiele do zrobienia W skutek tego wnosi Wydział 
następujący projekt ustawy: „Zgodnie z uchwałą 
Sejmu i t. d. rozporządzam: Art. I. U poważnie­
nie do zmiany obszarów, na które rozciąga się za­
kres działania reprezentacyj powiatowych udzie­
lone ustawą z 13 lutego 1879. rządowi w poro.- 
zumieniu z W ydziałem  krajowym , przedłuża się 
do końca r. 1885. Art. II. W ykonanie tej usta­
wy polecam mojemu m inistrowi spraw w ew nę­
trznych".

Organ ks. Bismarka a „zjednoczona 
lewica1.

w esołym  kolorytem. Myśli głębokiej tu nie dis 
i rozmiary w idocznie zaduże dla tak lekko trak­
towanego przedmiotu. „Dante na wygnaniu" P a ­
w ł a  E m i l a  S a u t a i  jest szanowną miernotą. 
„Otello" E d w a r d a  R i c h t e r a  ma niezaprze­
czone kolorystyczne zalety, postać zaś gestykulu­
jąca jest tak popisowo teatralną, że nie tyle sa­
m ego admirała w eneckiego w niej widzimy, jak 
Ernesta Rossi w chwili, gdy publiczność go  okla­
skami obsypuje.

„Chaktas płaczący nad ciałem Atali" E l i a s z a  
N o n c l e r c ą  jest niezbyt szczęśliwą rem iniscen- 
cyą utworu ćhateaubrianda, który na początku 
stulecia był wielce podziwiany, dziś prawie w nie­
pamięć poszedł. N ie lada zadanie zresztą przeko­
nywająco odtworzyć rozczulonego Indyanina, któ­
remu i potężniejszy od N onclercąua talent nie- 
zbytby podołał.

Dzieje nowoczesne okazują nam się w dwóch  
płótnach bardzo nierównej wartości. „W yw oły­
wanie skazanych na śm ierć Żyrondystów" F r a n ­
c i s z k a  F l a m e n g  pomimo niem ałych wad ma 
dziwnie pociągającą siłę. Młody artysta w zu­
chwałej pewności siebie wytworzył sobie samo­
chcąc w ielkie trudności. Postaw ił bowiem przed 
białą ścianą stó ł białym obrusem pokryty, a obok 
białe łoże dogorywającego samobójcy. Ten nad­
miar białych tonów o szarych cieniach z początku 
razi, jednak pomnaża grozę tej ponurej chw ili i 
sprawia wrażenie prawdy, równie jak jędrny ry­
sunek i trzeźwa kompozycya zniewala do naj­
większego uznania dla 261etniego m łodzieńca, któ­
remu śmiało wróżyć można świetną przyszłość.

(D. n .)

Ostatnie napady centralistycznej prasy w ie­
deńskiej na rządy hr. Taaffe znalazły znakomitą 
odprawę w Nordd. Allg. Zeituag. Artykuł ten 
zawiera tak dzielną krytykę zachowania się cen­
tralistycznej prasy wiedeńskiej i całej „połączo­
nej lewicy" wiedeńskiej rady państwa, tudzież 
kokietującej z nią czasem prasy węgierskiej, że 
już z tego powodu zasługuje na szczególną uwagę, 
zwłaszcza iż zawiera pośrednio gorącą obronę po­
lityki hr. Taaffe, tern bardzie) znaczącą, że po­
chodzi od organu ks. Bismarka. W spomniawszy
0 wypadku w Tryeście i o niesłychanej bezsu- 
m ieuuości, z jaką prasa wiedeńska traktuje poli­
tykę wewnętrzną, dla której „losy ludów są tylko 
środkiem spekulacyi" — tak piszej dalej:

„Jakiś dowcipniś w obozie połączonej lew icy  
wpadł na koncept uczynić nr Taane i jego ga­
binet odpowiedzialnym za wypadek tryesteński. 
N ie zastanawiając się wcale i nie czekając, jakie 
wrażenie ten oryginalny dowcip wywrzeć może, 
poczęły wszystkie pismaki, stojący na żołdzie opo- 
zyeyi, wtórować tej piosence, pozwalając sobie 
naturalnie rozmaitych waryantów, które coraz 
bardziej przekraczały granicę sensu i przywoilości. 
Raz w in ien  wszystkiem u sam system  rządu jako 
taki, drugi raz winno rozdrażnienie narodowe 
obudzone w Austryi, to znowu w innoł  tragiko­
m iczne ustąpienie pary Dioskurów: Raabl’a i 
Teuschl’a; innym  razem winna zagraniczna poli­
tyka, natchniona przez hr. Taaffe, to wreszcie 
nieuwzględnienie projektów Pretis’a i t. d. ciągle 
występuje hr. Taaffe jako Mefisto, który podaje 
rękę Faustow i Irredenty w ehwili, kiedy ten 
rzuca bombę. W obec tych równie złośliwych jak 
płaskich podejrzeń może przydać się dla infor- 
maeyi szerszej publiczności przypomnienie n ie­
których faktów. Kiedy hr. Taaffe przed 3 laty 
obejmował rządy, oświadczył kilkakrotnie w spo­
sób niedwuznaczny, że dążyć będzie do zadowo­
lenia narodowości nieniem ieekich w Austryi w ra­
mach konstytucyi, że jednak nigdy nie będzie 
m iał żadnego względu na życzenia, objawiune 
w sposób nielegalny, lub którychby cel znajdo­
wał się po za granicami Austryi. Jak głęboko  
pojął hr. Taaffe ten program, dowodzi fakt, że 
w ciągu tych 3 lat politykę jego akceptowali 
konserwatywni Niem cy, Gzesi, Polacy i Słoweńcy, 
kiedy tymczasem Rusini (Rutenen) i W łosi a 
obok nich liberalni Niemcy stawiają rządowi upór
1 gorztrp izy  chcą koniecznie wylewać. Mówią 
ter&z szanowni panow ie z oDOzycyi i ic h  sprzy­
m ierzeńcy pseudo-W ęgrzy, że polityka hr. Taaffe 
obudziła w ludności włoskiej przesadne nadzieje, 
że „Irredenta" rozzuchwalona „sukcesami" Oze- 
chów i Słoweńców! Trzeba się jednak trzymać 
faktów.

Czy nie w liberalnej prasie wiedeńskiej czyta­
liśmy ciągle i c ią g le , że W łosi obok Rusinów są 
najwierniejszymi sprzymierzeńcami party, wierno  
konstytucyjnej ? I czy nie było tak rzeczywiście^  
Kto tworzył parlamentarną większość gabinetu 
A uersperga? kto wydobył ten  gabinet z nieje­
dnego krytycznego (peinlich) położenia, jakie mu 
zgotowało własne niem iecko-liberalne stronnictwo?  
Zawsze a zawsze były to głosy ruskie i włoskie, 
które ścierały się w obronie rządu , a że przy 
tern nie odbyło «ię bez wzajemnych usług, tc sa­
mo się rozumie. Były to czisy , w których ideę 
utworzenia osobnego kraju „Trentino" (południo­
wy Tyrol) nietylko poważnie traktowano, ale na­
wet idea ta znajdywała w obozie liberalnym g o ­
rących obrońców ; były to czasy, w których rada 
miejska Triestu składała sie prawie wyłącznie 
z partyi progresistów włoskich i w których zni­
kał z budynków rządowych ostatni napis niem ie­
cki. Tryest ostatecznie oddany został na zw iesze­
nie (Verwalschung). Podnoszą się jeszcze głosy 
w obronie dwóch dawniejszych deputowanych trye- 
steńskich, które wmawiają jakoby dopierc po zło­
żeniu przez nich mandatów zły duch irredenty 
rozpoczął swoje szaleństwa. Jeżeli tak, to dla cze­
go ci w ielcy patryoci austryaccy w parlamencie 
nie podnieśli n igdy głosu w Tryeście w obronie 
niem ieckości ? dla ezego skoro tylko przekroczyli 
rogatki Tryestu, chowali się ze swoją niem iecko- 
śeią i patryotyzmem austryaekim? Gdy poprze­
dniego roku słoweński deputowany Nabergoj 
w radzie miejskiej, która zarazem jest sejmem  
okręgu T ryestu , złożył przyrzeczenie w języku 
słoweńskim , powsiała straszna burza w szeregach  
irredentystów. I dziwna rzecz, organa które dziś 
obwiniają rząd o włoszenie Tryestu, miały wów­
czas dla Nabergoja słowa najwyższego gniewu i 
pogardy.

„Czynią zarzut hr. Taalle, że politykę wewuę- 
trzą stosuje do polityki zewnętrznej, a pewien  
dzronnik węgierski, wypowiada z tego powodu 
zapatrywanie, że państwo, kiórc swoje wewnętrz­
ne życie poddaje fluktuacyom  polityki zewnętrznej, 
skazane jest na „niszczący niepokój". Czyż moż­
na sobie wyobrazić frazes więcej bezmyślny, w któ- 
rymby styliczna czczośe m ogła bardziej znieważyć 
zdrowy rozsądek? Czyż byłoby lepiej gdyby A ustrya 
zamiast szukać oparcia w indywidualnościach lu­
dów historycznie rozwiniętych, którym zawdzię­
cza swoje istnienie i swoją dzisiejszą potęgę, gdy­
by zamiast pogodzenia Niem ców, W ęgrów, Cze­
chów i Polaków, chciała faworyzować Rusinów i 
W łochów ? I to śmie mówić dzienni*: węgierski, 
który niedawno Rusinów potępiał i skazywał na 
zagładę, i który zawsze ma przed oczy ma za­
chcianki grawitacyjne swoich ziomków. A  jeżeli 
rząd będzie te Jw ie narodowości ignorował, a 
obok tego Czechów, Polakow. Słowenów i trzy 
miliony konserwatywnych N iem ców przywiedzie 
do rozpaczy, — to jak wówczas wyobraża sobie 
mędrzec Pesterlloyd! a nowy austrvacki system  ?

Każde państwo jest wtedy silne i zdolne do akcyi 
na zewnątrz, gdy „ego polityka wewnętrzna jest  
w zgodzie z zewnętrzną, a żtf hr. Taaffe ze sw o­
ją większością parlamentarną nigdy żadnego kło­
potu nie sprawił miniątiowi spraw zagranicznych  
i nie sprawi, to -Właśnie niezm iernie wyróżnia 
dzisiejsze położenie polityczne od uego jakie by­
ło przed 5-ciu laty. Szkoda, że pseudo-węgier 
Tester Lloyda m e poinformował się u prawdziwe­
go W ęgra hr. Andrassegr co on myśli u dyshar- 
m onii pomiędzy polityką wewnętrzną i zewnętrz­
ną. Ten by mu opowiedział o pewnem  stronnic­
twie, które popierało ministerstwo przedlitawskie, 
a nieustannie krzyżowało plany rządu wspólnego, 
odmalowałby mu kłopoty i trudności „takiej 
walki niszczącej", opowiedziałby mu, że i w Au  
stryi mogą i muszą nawet upadać stronnictwa  
które nie mają względu na fluktuaoye polityki 
zewnętrznej. Napaści tycn panów nie dotykają Lr 
Taaffe, to z czego oni mu robią zaizut, przynosi 
mu zaszczyt, — a to co oni nazywają jego sła­
bością, jest jego siłą."

A rtykuł ten nie potrzebuje komentarza. Świad­
czy on, że w Berlinie rozumią dobrze interes 
Austryi jako państwa sprzymierzonego, które ży­
czą sobie mieć dość silne.

w i s k o ,  j a K i e  n a d a l  w n i e j  z a c h o w a ć  
n a l e ż y " .

Wypadjd egipskie.

A r a b i zagrożony przez zbliżające się już woj­
ska angielskie od czoła przez głów ny korpus Wol- 
seleya, który z Aleksandryi rozpocznie marsz na 
Kair i od flanki przez wojska indyjskie, siły sw o­
je, o ile to z doniesień angielskich rozpoznać mo­
żna, rozłożył w ten mniej więcej sposób Jeden  
oddział wojsk skierował przeciw kanałowi suez- 
kiem u , aby oprzeć się nadciągającemu generało­
wi Maephersonowi. Oddział ten składa się z 2000  
ludzi i 4 dział i zajmuje stacyę kolei zelaznej 
N e f i s z a ,  położoną 5 kuomeirów na zachód od 
Izmaiły. Punkt ten o tyle jest strategicznie waż­
nym , iż dzielą się tu na dwie odnog' linia kolei 
żelaznej i kanał słodkiej wody, i biegnąc równo­
legle dochodzą z jednej strony do Izmaiły. z dru­
giej do Suezu. Dalej na zachód obsadził Arabi 
niektóre ważniejsze stacye kolei Zagazig-Izmaiła, 
i tak w M a h s a m a h  stać ma 5000 piechoty, 
pułk kaw aleryi, 12 dział Kruppa i 4000  Bedui- 
nów, w T e l - e l - K e b i r  zaś ogółem  10.000 lu­
dzi pod wodzą Ali Fenm i paszy W szystkie te miej­
sca, jako też dalej jeszcze na zachód położone 
Z agazig, Zullaicb i Abu-Hamed mają być silnie 
nasypami ziem nem l obwarowane i uzbrojone kil­
ku działami cięższego kalibru. A iabi m iał nadto 
wydać rozkaz, aby odnogę kanału słodkiej wody 
biegnącą do Suezu przeciąć pomiędzy Saraznum  
i Chaluf przez w zniesienie odpowiedniej grobli 
pod Mahsamah. Kanał suezki sam jest już silnie 
przez Anglików strzeżony, i n ie zagraża mu obe­
cnie żadne niebezpieczeństwo. W ice-admirał Hos- 
kins z 11 okrętam' wojennemi czuwa nad linią 
od Port-Saidu do Izmaiły, zaś kontrę admirał 
H ew eti z inną częścią eskadry od Izm aiły do 
Suezu.

Anglią a 'larcycj.. dotychcza nie są znane. Znaną 
jest tylko treść proklamacyi sułtana, z której po 
winnaby przecie Anglia być zadowolona, ponie­
waż najwyraźniej uznaje Arabiego buntownikiem, 
a co więcej, stwierdza, iż Arabi czynił „zaczepne 
kroki" przeciw flocie angielskiej, a tern samem  
usprawiedliwia pośrednio bombardowanie Aleksan­
dryi i wszystko, co po mem Anglicy czynili. Je­
den zatem punkt z warunków, postawionych  
przez A nglię, został' przez sułtana najwierniej wy­
konany, skoro w wykonaniu tern dla przypodo­
bania się A nglii, pusunięto się aż do fałszu. Do­
tychczas jednak ni i wiadomo jeszcze, jak się 
rzecz ma z kwestyą poddania wojska tureckiego 
pod rozkazy wodza angielskiego. Podczas gdy je­
dni donoszą pozytywnie, że Anglia rzeczywiście 
postawiła, a Turcy a przyjęła ten upokarzający wa 
runek — pisze dobrze poinformowany korespon­
dent Polit. Goresp. : „Pozytywne doniesienia o
postanowieniach konweneyi wojskowej, która m? 
być zawartą, byłyby przedwczesne Należy tylko 
negatywnie z całyrn naciskiem podnieść, że o for- 
malnem poddaniu tureckiego korpusu ekspedycyj­
nego pod rozkazy angielskie, nie m oże być mo­
wy, pomimo, że fałszywa wersya uporczywie się 
utrzymuje w szpaltach różnych dzienników. A n­
glicy są politykami zbyt jasno myślącymi, ażeby 
czynili condiHo sine qua non z żądania, którego 
praktyczny użytek byłby bardzo problematyczny, 
ale które m ogło w ogóle zakwestyonować kon 
wencyę — tern bardziej, że opinia publiczna Eu­
ropy w tym wypadku stanowczoby się zwróciła 
przeciw uprawnieniu żądania angielskiego. W  ko­
łach dyplomatycznych podnoszą niewątpliwie słu­
szną analogię, że w wojnie krymskiej każda z trzech 
współdziałających arinij, stała pod osobną komen­
dą, i nie było wcale naczelnej komendy, a mi­
mo to ten stan rzeczy nie zakwestyonował wcale 
zwycięzkiego końca wyprawy. Anglicy z pewno­
ścią przy swej podejrzliwości co do zamiarów 
sułtana, i przy nieufności co do tego, o ile mo­
żna liczyć na wojska tureckie, z pewnością poczy­
nią wszelkie potrzeone zatrzeżenia, co do liczby 
wojsk tureckich, punktu, w którym mają wylą­
dować, dyslokaoyi, sposobu operacyi i t. p. — 
ażeby zastrzeżeniami owem i przeszkodzić temu, by 
z jawnych sprzymierzeńców nie zrobili się tajni 
nieprzyjaciele. A ngielska komenda jednak, nie 
byłaby ani skutecznym pod tym względem środ­
kiem prewencyjnym, ani też nie jest ona ko­
nieczna. “

Warunki, pod któremi przyszła do skutku ja- 
k-u choćby tyłku ^/twierz\iO vn a  ząuOr r m ę ć z ; ,^ —  Św oj| a p ^ e a ” trybunałem UJV ich
A.. nU u nAłrtin^7ft ma ul indtta /itiana * J 5 A. _ * .. _

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  11 sierpnia.

Słowo lwowskie zakończyło swój epilog do 
procesu Olgi Hrabar i towarzyszy. Ograniczył się 
ten sławetny organ na przytoczeniu opinii pol­
skich dzienników . niektórych niemieckich. W koń­
ca owego upilogu Słowo boleje, że nie może 
przytoczyć zdania dzienników rosyjskich: „Lecz 
tak przedtem, jak i teraz nie możemy nic z nich 
przytoczyć. Publiczność rosyjska w Rosyi prze­
konała się teraz, że za grandam i Rosyi w sąsie­
dniej monarchL anstro-węgieiskiej żyje także na­
ród rosyjski, który przez proces wydobył się na 
jaw, ażeby dowiedziała się o nim Europa, żeby 
w iedziała, że przeciwnicy jego pragnęli by go 
żywcem  pogrzebać." Piękne w yzn anie! — a więc 
mamy w Gaiicyi Moskali.

W dalszym ciągu pisze Lhto  w sprawie pro­
cesu lwowskiego, że Rusini, nie wiedząc o co wła­
ściwie oskarżono uwięzionych, z ogromną niecier­
pliwością oczekiwali wyroku. Do tego gorączko­
wego oczekiwania przyczynił się wiele charakter 
uwięzionych osób. „Ciekawi byli wszyscy, mówi 
Duo, co zrobił ks. Naumowicz, znany diejadei 
i pisarz Rusi halickiej; dalej p. Płoszcz-ański, re­
daktor Słowo , które od dwudziestu lat było pu­
blicystycznym organem znacznej części tej zw ła­
szcza iuteligencyi, która dotąd występował*, wy­
łącznie na polu narodowo-p o 1 i  t y c z n e m i kie­
rowała tą politygą; ciekawość wzbudzała także 
osoba Adolla Dobrzańskiego, którego słucznio n a ­
leży uważać za przedstawiciela węgiersko-ruskiej 
m teligencyi. Łatwo pojąć, że wobec ciężkich obwi- 
nień, jakie podnosiła prasa polska o wydatnych  
osobistościach uw ięziunych , znaczna część Rusi­
nów spodziewała się, że przed trybunałem sądo­
wym s„anie sprawa ruska ze swojemi ideami i 
dążnościami, z ogóino narodowym programem — 
że sprawa ta otrzyma chrzest m ęczeński, jaki 
otrzymują i otrzymywać zawsze będą wielkie idee. 
N iestety rozczarowanie Rusinów było ogromne. 
„Bo jakież ideały stanęły przed trybunałem — ja­
kich bojowników narodowej wolności i praw na­
szych narodowych zobaczyliśm y? Czy wyjawiła 
się tu wielka idea, godna ruskiego narodu, kto- 
raby mogła ożywić miliony i choć w przyszłości 
być wyznawaną przez usta milionów, jako naro­
dowa ew angelia? Czy w yłoniła Się tu nasza idea 
narodowa, dążąca do dobrego i prawego życia ca­
łego narodu, za którą powinni Rusini metylko 
nieustraszenie walczyć, lecz nawet ponieść śmierć 
męczeńską — ta idea, któraby uniosła wszystkie 
serca naszegc narodu, i ktoraby swą wielkością 
pokonała nawet swych przeciwników? Czy Sta­
nęli przed sądem wyznawcy i przewódcy tej idei, 
takich dążeń ruskiego narodu, jakimi byli naprzy- 
kład m ęczennicy — wyznawcy chrześciaństw a— 
może to zawiele powiedziano, ale przynajmniej 
tacy, jakich posiadał każdy naród w swych w iel­
kich politycznych procesach, patryotów na śmierć 
skazanych — wyznaw ców, którzy nie lękali się 
nawet przeć obliczem śmierci śmiało wypowię-

trudem walki, odrzucili od siebie broń, bo przy- 
szh dó przekonania, że daleko jest korzystniej o 
swoje własne troszczyć się Literesa i używać 
w spokuju tego, co inni z zaparciem się siebie 
i mozołem zdobędą Dr. Gregr w klubie postę­
powym dał wyraz przekonaniu, że starym już 
jestem , a zatem nie zdomym do kierowania 
pracami zastępu posłów, którzy w Izbie rozstrzy­
gające _ zająć powinni stanowisko. Szczęśliwym  
nazwać się będę mógł, jeżeli obowiązki moje cięż­
kie i obarczone wielką odpowiedzialnością zdam 
na m łodsze i dzielniejsze siły. Eóg niechaj bę­
dzie świadkiem, jak szczerem jest moje życzenie, 
aby naród czeski na setki m ógł liczyć mężów  
takich, którzy pod wzglądem zdolność., doświad­
czenia, charakteru i patryotyzinu przewyższać m.ę 
będą o wiele. Jeżeli tylko naród mój zechce 
pójść za N ar. L istam i i dr. Gregrem, to jednej 
chwili na zawadzie siać nie będę, ale usunę się 
chętnie z tej mozolnej drogi, po której dotąd 
kroczyłem.

Przyjęcie, jakiego doznało n o w e  m i n i s t e r ­
s t w o  f r a n c u s k i e ,  jest nad wszelki wyraz 
zimne i obojętne 4 n ; ciepłej obrony, ani żywej 
niechęci. Lak jak obie Izby chłodno wysłuchały  
programu nowego rząau, tak też i dziennikarstwo 
u n h a  wszelkiego silnego wystąpienia w jednym  
lub drugim kierunku. Organa skrajnej lewicy, 
jak Oustice, Intransigeant i t. p. wyrażają się o 
nowem m inisterstwie złośliwm; pisma komuni­
styczne Bataille, Radical, Citoyen, z pogardą. 
OrgaLa m onaiehiczne oświadczają się przeciw 
rządowi, jak ziesztą przeciw każdemu z rządów 
republikańskich. Journal des JJebatsmilczy, po­
przestając na samem tylko zarejestrowaniu urzę­
dowego doniesienia o składzie rząau i jego pro­
gramu. Milczy tei i Siecle, ale wobec wpływu, 
jaki ma na oba te pisma były m inistei skarbu 
Leon Say, jest to m ilczenie złowrogie. Organa 
uam beity częścią powstrzymują się jeszcze ze 
zdaniem, co też i największy z tych orgaLów, 
Repuitl. Frunęmse uczynił— częścią przyjmują ton 
protekcyjno-przyciiylny. Ra^pel ogłasza się neu­
tralnym: nie c słowa on pyta, ale o czyny. W po­
dobnym tonie przemawia France, oświadczając 
się tylko bardzo stanowczo przeciw ministrowi 
sprawiedliwości p. Deves. Przychylnie, ale bar­
dzo uimarkowanie wyrażaja się o nowym rządzie: 
Temps, National, X I X  Siecle, Liberte Petit- 
Journal i L a  Presse.

O podróży posła rosyjskiego N e l i  d o  w a  pi­
szą półurzęctownio: „Jak dalece Rosya nie my­
ślała nigdy o zerwaniu porozumienia mocarotw 
w schodnich, które charakteryzowało dotychcza­
sowy przebieg spraw egipskich — wypływa naj­
jaśniej z tego, że p. N elidow  udając się na m iej­
sce sw ego przeznaczenia dc Stambułu, nałożył 
sobie drogi na Berlin i W iedeń. P. N elidow  
m iał w B erlinie dłuższą konferencyę z b i. H a t z -  
f e l d e m ,  poczem nastąpiła w W iedniu takaż 
samt konfereneya z hr K a 1 n o k y m. Te roz-

apostołam i, co na wieki pozostali w wdzięcznej 
pamięci narodu, a oczekując śm ierci lub idąc na 
szubienice, wybawiali swój naród od śmierci i za­
głady ?ff Oczekujemy, co odpowh D°ło na posta­
wione pytania, co do nas stanowczo twierdzimy, 
iż sprawa ruska w procesie lwowskim  miała 
przedstawicieli, którzy nie umieli się nawet z go­
dnością wobec sądi zacnować, którzy agiiacyę 
prowadzili dla osobistego zysku — przeastawieiele, 
dla których właściwszą jest wszelka inna nazwa, 
ale nie bonateiów narodowych.

mowy z kierującymi mężami stanu N iem iec i
Austro-W ęgier, wykazały z u p e ł n  ą z g o d ę  z a - ( „ „ .
p a t i y w a ń  t r z e c h  g a b i n e t ó w  c e s  a r - i  św ietne osiągnąć rezultaty, kiedy jednak nu 
s k i e h  n a  s p r a w ę  e g i p s k ą ,  i n a  s t a n  o-1 pierwszym kroku spotkali się z zawodem lub

Walka wywołana w Czechach ministeryalnem  
rozporządzeniem egzaminowym zaostrza się coraz 
baidziej. Dr. R i e g e r  zaczep.ony osobiście przez 
Narodnie Listy, ogłosił już odpowiedź na ostre 

te wycieczki. Zarzuca on wym ienionem u dzienni­
kowi, iż wystąpieniem  swojem obudzić chce w 
krąiu niezadowolenie także i przeciw narodowym  
zakładom i bez żadnego powodu wywołuje kłó­
tnie i niezgodę, przez któie dziennik ten nieje­
dnokrotnie już najżywotniejsze interesa narodu 
na zagładę chciał narazić, tak, iż m ebezpieczeń  
stwo z wielkim tylko trudem i poświęceniem  naj­
dzielniejszych mężów odwróconem być niugło. 
Obecnie — pisze aalej dr. Riegei Nar. L isty  
chcą i m nie udzielić nauki o obowiązkach pra­
wdziwego Czecha i patryoty. Sądzę, że naród 
czeski nie zrooi mi zaizutu zbytniej chełpliwości, 
jeżeli powiem, że ja, Który przez pół Wieku nie­
zmordowanie dla narodu mego pracowałem, nie 
mając żadnych osobistych korzyści na myśli — 
nie potrzebuję przyjmować takich nauk moralnych 
od ludzi, którzyby pewnie dzisiaj nie mugli ko­
rzystać z praw i wolności, jakich używają, gdy 
bym ja z m ymi współtowarzyszami nie ulorował 
iin drogi. Dr. Rieger zastrzega się także przeciw  
zarzutowi dr. Gregra, iż nie zwoławszy klubu 
czeskich deputowanych dla uchwalenia protestu 
przeciw rozporządzeniu i misteryalnemu, nie speł­
n ił sw ego obowiązku. Żaden deputowany a naj­
mniej dr. Gregr, życzenia tego nie objawił. Zre.  
sztą — douąje ar R iegei — sądzę, że rzeczą jest 
deputowanych na właściwem  miejscu i w stoso­
wnym czasie szukać pomocy w kołach takich, 
które żądaniom zadość uczynić moną, jeźeh nie 
m? już krótszej drogi dla osiągnięcia celu we 
w łaściw ym  zakresie dziaiania Izb" deputowanych. 
Próżne dem onstracje, lub hałas bezpotrzebny nie 
przyczynią się do uwzględnienia Uaszy^h życzeń 
i n ie odpowiadają godności deputowanych.

Dr. R ieger stwierdza wreszcie jeszcze raz ko­
nieczność znajomości języka niemieckiego dla każ­
dego wykształconego Czecha.^ a wywody Naro- 
dnich Listów  o pierwszeństwie iu n /ch  obcych 
języków przed nieinieckieni doprowadza do ab­
surdum. N ar. List. przemawiały swego czasu za 
wstąpieniem  do Rady państwa cóżby to jednak 
za znaczenie miało, g ń y b | pawowio iłasi Ru? byli 
w stanie wypowiedzieć mowy po niemiecku, jak 
to niestety u wiolu się zdarza. Daleko to zaiste 
wygodniej należeć do tych, którzy krytykują, jak 
do obozu, w którym walczyć i pracować potrzeba 
Iffożemy na wielu taKich wskazać, którzy sobie 

samym i innym  działalnością swoją obiecywali

Z Petersburga donoszą do Politische Gorts- 
pondenz. Nad uskutecznieniem  projektowanej dro­
gi zelazne,' syberyjskiej koła i osoby dotyczące 
pracują z wielką gorliwością. M iędzy rządem ro­
syjskim i chińskim  w tej sprawie rozpocząto już 
układy. Rząd chiński zaleca dla trasy tej kolei 
kierunek południowy, rosyjski m inister Lomuni- 
kacyi P o s s i e t  przemawia za kierunkiem pół­
nocnym. O ile dochodzą i  as wiadomości, inni 
członkowie komitetu m inistrów skłaniają się do 
zapatrywania rządu einńsKiego. W krótec ukoń­
czoną zostanie inna linia komunikacyjne — kolej 
żeiazna z Baku do Tyflisu. Linia te będzie m iała 
ogrom ne znaczenie dlf. ruchu handlowego mię­
dzy W schodem  i Zachodem.

k  r o n i k  a.

K r a k ó v i r 11 sierpnia.

Fatalna pogoda, którą tak zgodme opiewały or­
gana wszystkich strounntw  Krakowskich, zaczyna się 
jakoś zmieniać i zapewne ustal1 się. Tak nas przy­
najmniej upewniał jeden z górali zakopańskich. ba­
wiący się w astronom a, zwracając przytem uwagę 

zą, że „dla tegu tylko tak jest teraz mokro, iż 
musi potem wszystKo... wyschnąć!" Prostoduszność 
warta koni? z rzędem.

t  Jó z e f  D zwonkoweki, major sztabu generali ego 
w powstaniu listopadowem. um arł w Peszcie, gdzie 
przepędził całe 50 lat życia emigracyjnego. Podró­
żując wiele za młodu, poznał się na Węgrze sh z hr. 
Jerzym K arolyi, z którym tuż dc końca swoich dni 
serdeczne 'zachował stosunki. Po bitwie pod Ostro­
łęką, schronił się do przyjaciela swego na Węgrzech, 
kióry ofiarował mu gościnę w swym domu. W  r. 
1849 brał udział w kampanii węgierskiej, pouzem 
zamieszkał już stale w pałacu hr. Karolyi, kierując 
wychowaniem dwóch jegc synów. Rodzin? hrabiego 
otaczała go wioikiem staraniem i prawdziwą czcią, 
jako starego szermierza wolności.

ła p h ze ck ® ^ 1 ^ pewnego źródła zaprzeczyć mo­
żemy wiadomości, podanej w jednym z lwowskich 
dzienników, jakoby prezydent 6ądu krajowego w Kra­
kowie p  Bołoz Antoniewicz miał zamiar usunąć się 
z posady dotąd przez siebie zajmowanej i p agnął 
p r z e j ś ć  w stai aposzynku. P . Antoniewicz zamiaru 
takiego nie miał a całe to doniesienie w ygada na 
złośliwy figel.

Z Wielopola. Miła k ra in a : gdy deszcz spadnie, 
nie możesz nóg wyciągnąć z b ło ta ; gdy słońce przy- 
gizeje — kurz ubielą cię naaobme — aromaty z»ś 
z pod mostu kolejowego mile twoj nos drażnią. Nie 
o to nam jednak chodzi: z konieczności uznajemy 
to z“ „drobną nieprzyjemność"; chodzi nam o rzecz 
całkiem inną. Mianowicie: wiadomo, ż<» na Wielopo­
lu odbywają się w pewne dni targ. Otóż, jak  przy 
każdem. „handlowaniu", gdzie sprzedającymi są ży­
dzi — a nabywąąeymi włości,ame nasi i w ogóle 
klasa wyrobnicza, nie może obejść się tu bez mniej­
szych, lub większych sporów, kłótni i zatargów. 
Znane z wyzyskiwania piemie Izraela tem silniej 
przypina się na Wielopolu do skóry kmiecia, jako 
w punkcie miasta ustronnym i odległym od „czuj­
nych oczu" władz bezpieczeństwa. To też do woli 
napatrzeć się możesz scen naaer zajmujących i ob­
serwować łzy wyzyskiwanych biedaków'. Czy godzi 
sie tedy zezwalać na coś podobnego? Czy dla tego, 
że ktoś jest biedny — ma pozostawać bez opieki? 
W praw dzie znajduje się zawsze na targowisku wie- 
lopolsldem o p ie k u n  z błyszczącym miesiącem na wy­
pukłej piersi — cóż jednak, kiedy, o ile zauważy­
liśmy, więcej zajmują go szybujące po niebie gołę­
bie i białe rękawiczki, niż to, eo się dzieje przy 
straganach. Sądzimy, iż głos nasz nie minie oez 
wfaśe.iwego rezultatu.

Nieludzki czyn. Przechodzący ostatniemi dniami 
przez plac Szczepański uderzeni bvli widokiem po­
rzuconego wśród droei i na największą ulewę de­
szczową wystawionego stosu rupieci, wśród których 
dominował wai9tat stolarski i —trumna. Wyjaśniono 
n a m . że to cała majętność stolarzf K. z ulicy Ży­
dowskiej pod 1. 7. którego wraz z umierającą żoną
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i z rzeczami własny szwagier wyrzucić kazał . aa 
ulicę za nieopłacenie czynszu mieszkalnego. Truuno 
nakazać uczucie litości se rc # , -gdy g-tj n iem a, ale 

1 zŁapiem . j<-st pol;cyi, aby cuoh komunikacyjny 'shle 
Lyi utrudniony przez pozostawienie' iwycli sprzętów 
na nlicy.

Odnowa sali balowej hotelu saskiego dokonaną 
będzie znacznym nakładem. Przeszło 4000 złr. 
kosztować będą roboty on amentacyjne i ciesielskie. 
Pomimo tego powtarzamy, że dopóki zarząd nie po­
sia ła  snę o urządsenie m ą i l i w e j  gąrder°by, ^ala 
Hotelu saskiego nie odpowie ogólnej potrzebie. 
Z końcem dopiero września roboty zostaną ulęoń- 
uzone a sala na użytetk publiczny oddaną. Donosimy
0 tern w ateresie koncertantów

P. mary i Kamińska, dyplomowana uczennica 
konserwatoryun muzycznego warszawskiego , Która 
jako utalentowana pianistka dala się po/nać publi­
czności w Warszawie, we Lwowie, a także i w Kra­
kowie nawątotniiH w k#® rze Mickiewiczowskim, osie- 

> diiła się stale w naszem mieście, i zamierza udzie­
lać lekcy; muzyki.

p y re k e y a  gttlic. Tow. k redy tow ego  ziem skiego 
pr^bojfła uam ^następuj^ce pism o :

-  Z powodu ogloszoiegb w pismach publicznych
* zażalenia 1 »  S tefanow icza, iż n i- przyjęto w kasie, 

T ow arzystw a kredytowego ziemskiego jegu kw ito, 
n p m « 7 |y .y  s z a ^ w n ą  Bodaktyę o umieszczenie n a ­

s tę p u ją c e g o  w jja s u ie n ia :
YS Dyrekeya galic. Tow. kred. ziem. zastosować musi 

swe czynności do statutu z regulaminu przez dele­
gatów  gąlic-,lov\. jcyad- ziem. uchwalanego a przez 

sp" *ys. rząd zatwierdzonego Paragraf 216 regulaminu 
opiewa: „Prośby u'pożyvzkę W listach zastawnych 

w -ugłfcości wszelkie podania, mają być bez 
-stem ply jpteant w jfęzyku polskim, mogą jednak hyc* 
ułożon* w języku niemieckim, Rodowici mieszkańcy 

' tego jtfau. Oubięiać .będą rezolucye w jęsyku polskim. 
|to |fw » ie  J o  tfyfk postanowień loanipulaeya wewnę­
trzna załatwia się w języku polskim".

Z tego wynika, że kto sobie życzy wejść w sto- 
śńinri z d y ii^ y ®  Tcw. Kred. Zicin powinien zasto- 

V. bUWUĆ t \ r  .do .sta tu tu  4 reg u lam in u , dyrekeya zaś 
n«e jo s i w«»łe obowiązaną przyjmować doknm euta 
napisane językiem i alfabetem  jej niezrozum iałym .

Mf u m o w ie  pod, P rz e w o rsk ie m  wybuchła juz 
j, 'zed j u iw *  tyg umiigui cnolerymi, która ,uż pięć 
ofiar porwała, co jak na szczupłą ludność tutejszą 

r  jest bardło znacznym procentem. Obecnie jest do 
1 0 ^ o nalej ludność- ch.trycli, a  starostwo nie raczyło 

^ dotychczas wysłać lekarza, chociaż na siłach lekar­
skich w powiecie nie zbywa, bo w samym Przewor­
sku praktykuje ich czterech. .Jużto władze nasze ad- 
miaistracy jne bardzo energiczne w sprawach poda­
tkowych, bardzo są powolne w niesieniu pomocy lu­
dności w razie nędzy lub epidemii.

głłtttłysłaW  Marcinkowski rzeźbiarż, stypendy­
sta Towarzystwa pomocy naukowej imienia Karola 
Marcinkowskiego, otrzymał na tegorocznej wystawie 
akidemii sztuk pięknych w Berlinie wielki srebrny 
medal.

Przestroga dla artystuw malarzy. Otrzymaliś­
my z L ubnia list następujący, który w całości po-

• dąjemy ■
0 4  ÓUmM  miesięcy mieszkam w Lubni u koło My­

ślenic lecząc się pysznem podtatrzańskiem powietrzem
- j Kąpielami w Babce. Dla rozry wki malinę typy lu­

dowe. Dziś zastał mię przechodzący tędy żandarm
1 Myślenic — Johann H uben podobno — szkicują- 
ceg*-Hrop^ górali p o i  domem. Wziąwszy sztalugi i 
przyrządy m aiarsuie za rzeczy podejrzane, a sztukę 
m alarską uw ażając za podiegąjące opodatkow aniu rze- 
mip»łoT w nzwal m nie do przedłożenia sobie pozwo 
lenia tego zarobkowania. U czynił zaś to w sposób 
niezwykle ru h a^ jfy  j  m nie w *bec św iadków  obra-

i  żający.
* W&zUkie, Zapewnienia moje, ie  ta  sztuka je s t wol­

ną bd podatku, że' m aiuję dla siebie., nie pomagały, 
Moj o płótna, sykatywy i olejki o m ało nie uległy kon­
fiskat i e '

Nieubłagany ten człowiek dał się w końcu prze­
konać, że jestem austryackim poddanym i poprzestał 
p t  ton raz na dokładnem po łam u mego na»wiska,

brości i stałego zam iea ik n n ia ; zapow iedział jednak, 
i i e  wkrótce powróci w asystencyi.
• P rsw jii,' że ten obcokrajowiec nie w iedział nic o 
Wystawie sztuk pięknych w -Krakowie, ale 1 o wie 
Jeń sk im  K uuatlerhauzic nic słyszeć nie chciał. Jee t 

"Sto fenomen pomiędzy dzisiejszą n a sz ą , in teligentną 
ślźandaiJUeryą!

Lubień 9 sierpnia 1 8 8 2 .
Ksawery Stankiewicz 

prof. gim nazjalny.
P rzec iąg i w dworcach kolei żelaznych są wadą 

Tych budowli tak powszechną, ii niczyjej już nie 
z w ra c a ją  uwagi. Zadziwiałby dworzec kolei, w któ- 
Tjinby ich nie było. Bywają niemniej dworee, w których 

ta w ystaraj* w tak  wysokim stopniu, iż
— iflftjobojętniejszy m 1 doświadczonym nawet podróżni­

kom daje "się we znaki. Do tycK nSIeźy dworzec 
krakowski. Ozy plan wadliwy i rozpołożenie 
•łęw i i okien na przestrzał temu winne, wchodzić 
w to na nif sję nie przyda, zwrócić jednak musimy 
uwagę na przeciąg najbardziej dokuczliwy w miej­
scu w którem dawniej go nie było a w którem po­
dróżnicy nieuchronnie dłużej zatrzymać się są zmu­
szeni. Jesto przeciąg ostry powietrza przewiewający 
z otworu w oknie kusy biletowej. Podziwiać naieży 
urzędnika kolei, który zniewolony stać tyle godzin 
dziennie przy tym 0t.worze, dotąd nie został tknięty 
paraliżom lub j rzynajmniej ciężkiego nie nabawił się 
reumatyzmu. Kupujący bilety regnlarnie nabawiają 
się Frz>’ tem okienku fluksyi, bólu zębów i różnych 
dolegliwości reumatycznych. Dawniej przeciągu tego 
nie byi°. przynajmniej w takim stopniu; z jakiej 
się w jTWOrzył przyczyny, czy skutkiem otwierania 
°kaa, które dawniej bywało zamknięte, czy skutkiem 
Ptiebudo^ania lokalUi nie będziemy dociekać, zwra­
camy ty W  uwagę zarządu, iż w tych dniach otrzy­
maliśmy j u- trzy listy z użaleniem i żądaniem pod­
niesienia tej uiedógodnośai w kronice.

K tgiijy n*e lubił kminkówki ? rzekła raz koza 
do nu>ńwki- Tak czy podobnie zaczyna się jedna ze 
słynnych z sensu bajeczek Sotera Rozmian Rozbickie- 
go. Ozy mroViki lubią kminkówkę, można powątpie­
wać. ale że ją  ' w ogóle wszelkie likiery namiętnie 
lubią 8 1 ' ' n o g i  j est rzeczą stwierdzoną. To ich upo­
dobanie lń>dąje wyłom y środek do wytępienia tego 
obrzydłefeJ robactwa. Wle-«a się do stosownej flaszki 
troohę sł0<%iego a mocnego bkieru, bacząc na to, 
aby szkl° całe wewnątrz by}0 zwilżone, szczególnie 
zaś szyjk®- Flaszkę kładzie się na ziemi w taki spo • 
sćb, aby PrzJ®tęp do szyjki <na stonożnyeh gości 
był ułatwiony. Crdzie stonogów dużo, np. w piwnicy-, 
"4 klika dni setki tych pijanie napełnią flaszkę, a 
z ;powodu odurzenia mało która wydostanie się już
• waidmiim* kw izruj- ojcami pociągną in n y  i dzie-

,ci z: wodzą, tam danse macabre w końcu całą 
flaszkę taK szczelnie napełnią, iż obaczywszy ten ich 
ynAniŚ, * Łie znając sposobu, zaledwie uwierzyć 
można, żeby bez pomocy żandarmów i policyi tyle 
ich się do kryminału dostało.

T L A I R.
Po raz trzeci przedstawili artyści sceny lwowskiej 

operetkę Planąueta „Dzwony kornewilskie" i po raz 
trzeci publiczność tłumnie jej się przysłuchiwała. Nie 
obeszło się naturalnie bez oklasków, wywoływań i 
powtórzeń celniejszych ustępów, bo w cyklu przed­
stawionych dotąd operetek „Dzwony" tak samo jak 
i „Boecacio" największe zjednały sobie względy u 
publiczności. Zapowiedziana na jutro „Fatinitca" zo­
stała na później odłożoną, a w miejsce jej zostanie 
powtórzona sympatyczna operetka L eco :q u a: „Kape­
lusz bandyty."

T eatr letn i (operetka lwowska). 
Repertuar operetki.

W s o b o t ę  11 sierp . Kapelusz bandyiy; 
W n i e d z i e l ę  12 sierp. „Halka".

Wiadomcści urzędowe. Minister nnansów zamianował 
wyższego komisarza skarbowego Aleksandra Warmskiego 
radcą skarbowym przy galicyjskiej kraj owej Dyrekcji skarbu.

K o n k u r s a :  P osady: 1) kilku ofieyałów pocztowych 
z poborami X  klasy rangi za kaueyą w kwocie oOO złr.: 
2) kilku asystentów pocztowych z poborami VI klasy rangi 
7m kaueyą w kwocie 400 złr.; 3) ekspedyenta poczt w Ko- 
ziowie w powiecie Stryjskim za kontraktem służbowym i 
kaueyą 200 złr z rocznymi poborami płacy 150 złr., 
ryczałtu kancelaryjnego 40 złr. i ryczałtu 900 złr. za co­
dzienne jazdy posłańcze do Skorego — termin do 7 wrze­
śnia b. r.

K o r e s p o n d e n c ja  od  I Ł c c I a k c y i .

PP. D i jeden z prenumeratorów (z Kleparza).
Dziękujemy Panom za doniesienia o nadużyciach i ra- 

dzibyśmy skarcić je w dzienniku, aie nie mogąc sami 
sprawdzić podanych faktów, na bezimiennych i pseudoni- 
mowyeb k>..responden«yach polega.'- nie możemy. Prosimy 
o podpisywanie imieniem i nazwiskiem i o podanie 
swego adresu. Służyć to będzie w y ł ą c z n i e  dla wiado­
mości naszej.

Spugtrzeicikia m e tt  u ro log iczn e
O b s e t w a t u r j u m  a s t r o n o m i c z n e  w Kr a k o wi e .

Dn. Godzinaj Ciepł. | 
Cels. I

Ciśn.
powiet.
railim.

;l
Wi a t r

Najw. i 
najmu, 
ciep.C.

Zjawiska

1
2 p. i 17-7 742-2 7jplz. 23-3 PrZod połnd.

10 10 w. 17'81 42-7 Wpzw. 14-0 deszcz z grzm.

11 |. 7 r. 15-8 43-8 Z. j i błysk.

Spraw ozdanit meteorologiczne d. 10 sierp. 18b%. 
Barometr na całym lądzie stałym  idzie w górę. 
Wiatry słabe, przeważnie północno-zachodnie. Niebo 
po większej części zachmurzone. Temperatura powie­
trza, podnosi się. Deszcz w Gralicyi i na Węgrzech. 
Nie można jeszcze spodziewać się stałej pogody.

MomoSci litm elie i a rty s ty *

JuZ. Bąkowski: „Obiazki z życia zwierząt", Od 
pewnego czasu mnożą się broszurki, pisemka dla 
ludu i dla młodzieży; pocieszający to objaw, byle 
wytrwać a działać bez pośpiechu; byle o jakości 
nie o ilości myśleć, O jakości myśli komitet dla 
wyjaw , dzieł ludowych we Lwowie, o niej i Tow. 
pedagogiczne.

W łaśnie mamy przed sobą tomik ósmy, jego wy­
dawnictwa pod tyt. „Biblioteka dla młodzieży". Są 
to : „Obrazki z życia zwierząt pożytecznych przez
Józefa Bąkowskiego— Ptaki". Uwzględniono w nim 
nietylko najpożyteczniejsze, ale także najlepiej nam 
znane, najm ilsze; bociana, laskółkę, kukułkę, wronia, 
natrętnego, co prawda, ale niezbędnego i wiele in­
nych, ale nie za w iele; a wstrzemięźliwość taka u 
autorów rzadka choć bardzo potrzebna. Autor ni­
niejszej książeczki ją posiada i dla tego obrazki 
jego są malownicze i b a rw n e ; mniej rozwodzi się 
nad liczbą sterówek i lo tek , a zato opisuje sposób 
życia ptaszków, ich obyczaje, stosunek ich do ludzi 
i reszty przyrody. Język poprawny, druk czysty, 
niemały, wyraźny, wydanie nader s ta ran n e; brak 
tylko spisu rzeczy. Zaizucić raożua to, że mówiąc o 
przesądach, które lud do pewnych ptaków przywią­
zuje, nie kładzie autor nacisku na to, iż na wiarę 
nie zasługują ; oraz opuszczenie ślicznych podań krą­
żących wśród ludu o ptakach naszych.

Dział ekonomiczny.
Stan urodzajów we wschodnich powiatach 

Galicyi,
■Według sprawozdań Tow gosp.

Ciągła słota — przeplatana burzami gradowe- 
mi i wielkiemi ulew am i, przeszkadza żniwom i 
zniszczyła w znacznej części nadzieje rolnika, tak 
świetnie z wiosny się zapowiadające. Wiele zboża 
porosło na pokosach i półkopkach, których nie po­
dobna przy nieustannych deszczach sprzątnąć 1 pola. 
W okolicach Narola, począwszy od 23 lipca, prawie 
codziennie padające deszcze wiele szkody w polu 
wyrządziły. W Złoczowskiem ulewne deszcze spadły 
dnia 26 28 i 29 lipca. Podobnież donoszą z P rze­
myskiego, że od 24 lipca ciągły deszcz przeszkadza 
żniwu. Ulewy dużo już tam szkody w polu porobiły. 
Z pod Birczy donoszą, że dnia 24 lipca wylały rze­
ki. San szczególni,* w okolicach Dubiecka znaczne 
wyrządził szkody, których wysokości wszakże dziś 
jeszcze dokładnie ocenić nie można. Wielkie prze­
strzenie są zamólone. Podobnież dunoszą z okolic 
Kołodrub. że począwszy od 26 lipca ulewne deszcze 
z małeini przerwami podniosły stan wody na Dnie­
strze na 25 decymetrów wyżej normalnego stanu, a 
na nizinach w wielu miejscach Dniestr występuje 
z brzegów. Z okolic Turzego i Starego Miasta dono­
szą, że od 15 lipca trwająca słota zmieniła się dn. 
18 w ogromną ulewę, równającą się oberwaniu chmu­
ry. Woda strumieniami z gór lecąca zabrała nietylko 
plony z pola, ale miejscami zniosła nawet całą 
warstwę urodzajnej zjemi, zostawiając po sobie na­
gie skały i kamienie. Najwięcej szkody doznały łą ­
ki, gdyż niektóre tak są zamólone i pełne kamienia 
przez wodę naniesionego, że przez parę lal kosić ich 
nie będzie można. Straszniejsza jeszcze ulewa powtó­
rzyła się tam 24 lipca, połączona tym razem z gra­
dem wielkości dużych tureckich orzechów, a gdzie 
niegdzie nawet jaj gołębich. Szczęściem, że nie trw a­
ła  dłużej nad kilka minut. Pomimo tego szkody 
w zbożu wielkie. Żyto i jęczmiona iuż dojrzałe, zo­
stały formalnie wymłócone z ziarna i do ziemi przy­

bite. Owsy po górach jeszcze zielone, ucierpiały też 
od gradu, a kapusta i liście buraczane całkiem po­
siekane. W starostwie rawskiem spadły grady w d. 
25 i 29 lipca. W  Żółkiewskiem w ostatnich dniach 
lipca codzienne burz- z-pwwiuami i deszczem p o ło ­
żyły i pomomły wszystko zboze tak dalece, iż tru ­
dno go sierpem pochwy,4ć. W ogóle szkody wielkie. 
W  okolicach Żurawna grąd dnia 26 lipca wytłukł 
prawie do szczętu płon cały w gminach Bojanowie, 
Dubrowcach, Kotorynaeh i innych. Zyto i przeuicę 
dotąd niezebraną wymienił w polu, kukurudzę poła­
mał, a kwiat fasoli po ogrodach całkiem obił. W 0 - 
koiicadi Kamionki Strumiłowej szalała okropna bu 
rza w nocy z 27 na 28 lipca, która wzdłuż drogi 
pomiędzy Kamionką a Tadaniem wszystkie drzewa 
z korzeniem obaliła, a grad wyrządził nieobliezone 
szkody w gm inach: Sapież&nka. Dereniów, Kamion­
ka, Tadanie, Jazieniea. Sielce, Bieńków, a w powie­
cie żółkiewskim w Kłodzipnku, Kłodnie-Wielkim i 
Żółtańcach. Co było w polu, wszystko przepadło. 
Burza rozrzuciła półkopki, a grad wymłócił i z zie­
mią zmieszał. Bug wystąpił z brzegów i zalał łąki 
okoliczne, a sterty siana gniją w wodzie. Burza ta 
srożyła się równocześnie, acz mniej gwałtownie —
w różnych stronach kraju, a także i w okolicach
Lwowa.

Z powiatów żydaczowskhgo i rudeńskiego donoszą 
nadto o pojawienin się myszy, które w okolicach, 
mianowicie Żurawna, wielk!e w polu szkody czynią.

P s z e n i c a  w ogóle dobra; w niektórych okoli­
cach nawet bardzo piękna, chociaż w wielu miej­
scach wyległa. B a n a t  k a wszędzie już prawie ze­
brana. Pszenica b i a ł a  do połowy zżęta, ale słota 
zwozić nie dupnszcza. Kopy mokną w polu i jest
obawa, że będą p o s t a ć ,  jeżeli tak długo potrwa
W samborskiem i przem ysłem  dopiero pszenicę żąć 
zaczynają. Około Komarua zbiór prawie ukończony. 
Liczą 1 0 — 12 kóp z morga. W okolicach Horodenki 
zebrano 1 2 — 13 kóp z morga. W okolicach Kopy- 
czyniec wydał morg zaledwie 7 kóp. Tam, gdz.e 
pszenica była po leg ła , ziarno okazuje się dosyć 
szczupłe, snop lekki. W okolicach Żurawna spodzie­
wają się lepszego namłotu pszenicy niż zyta. 
W wielu miejscach śnieć się na pszenicę rzuciła. 
Z okolic Turzego i Birczy uskarżają się na -bardzo 
wiele śnieci, podobnież w powiecie rawskim, gdzie 
wiele pszenicy w kopach porosło ostatniemi czasy. 
Z pod Wujniłowa donoszą, że wskutek ciepła i de­
szczów padła rdza na pszenicę. Wcześniejszym, któ­
re już miało ziarno wykształcone, niewiele zaszko­
dziła , zepsuwszy tylko słom ę; ale u późniejszych 
zaszkodziła także ziarnu, które będzie szczupłe i 
wątłe.

P s z e n i c y  j a r e j  plon średni.
Ż y t o  po większej części już wyżęte, ale wiele 

pozostąjc dotąd w polu, muknie i porasta na słocie. 
F lo r przeważnie średni. Wszędzie wiele kłosa po­
szczerbionego. W cieszanowskiem zbiór na słomę 
dobry, ale ziarna mało i poślednie. Podobnież 
w przemyskiem i złoczowskiem. Około Sądowej W i­
szni zebrano po 5 kóp z morga. Kłosów próżnych 
bardzo wiele. Koło Komarna zbiór skończony. Liczą 
7 — 8 kóp z m orga; w pow, horodeńskim d o  7 kóp. 
W  okolicach Kopeczyniec, nawiedzonych gradem, 
było zaledwie po 4 kopy z morga, na bujnych po­
dolskich gruntach. W samborskiem po 6 do 7 kóp. 
Najlepszy plon żyta zebrano w okolicach Żurawna 
po 1 0 — 12 kóp z morga. Kopa wydaje tam po 70 
do 75 klgr.

• J ę c z i i i u n a  po Większej części jeszcze nie po­
wiązane; leżąc na pokosach czernieją na słocie. Plon 
przeważnie średni. Słoma niska. W okolicach Birczy 
jęczmiona dopiero dościgają. W  okolicach Horodenki 
wydał jęczmień po S — 10 kóp z morga.

O w s y  wszędzie bardzo piękne. W złoczowskiem 
gdzieniegdzie tak bujne, że je żąć sierpem wypa­
dnie. Ś r e d n i e  owsy są w oKolicach Cieszanowa i 
Kamionki Strumiłowej, tudzież w kołomyjskiem.

O w i e s  r y c h l i k ,  k a n a r e k  bardzo piękny. Po 
większei części już na pokosach.

G r o c h y  wyborne
Bó b ,  b o b i k  podobnież.
H r e e z k a  wczesna spalona, późne dobre.
W j k a  wszędzie dobra.
K u k u r u d z a  w kołomyjskiem poprawiła się 

znacznie podczas upałów lipcowych. W ogóle spo­
dziewać się przecież plonu średniego. W złoczow­
skiem nawałnice przybiły do ziemi i połam ałj wiele 
kukurudzy, która dotąd nie podnosi się.

M i ę s z a n k i wszędzie dobre, z wyjątkiem miejsc, 
gdzie słota zamuliła. Drugi pokos bujniejszy od 
pierwszego.

L e n  i k o n o p i e  średnie.
K a r t o f l e  bardzo piękne, dałyby plon dobry: 

ale w wielu miejscach zwłaszcza po ogrodach psuć 
się zaczynają. W okolicach górskich około Delatyna, 
Turzego psują się bardzo. Z okolic Żurawna, Cho- 
dorowa, Bóbrki donoszą, że u amery kańsKich łodyga 
całkiem zczerniała; inne gatunki trzymały się dotąd 
zielono, ale na teraźniejszej słocie już także czernieć 
zaczynają. Słowem deszcze bardzo zaszkodziły kar­
toflom w tym roku.

B u r a k i  poprawiły się i po deszczach rosną 
szybko.

C h m i e l  nie dopisał. Szypułek mało się poka­
zuje. Kwitnie bardzo nierówno.

S i a n a  dużo jeszcze leży na pokosach tak, iż 
plon trudno obliczyć.

R o b o t n i k  bardzo drogi i trudno go dostać.

Jęczmień tego samego co pszenica doznał losu, i 
dla tego tendeneya co do jęczmienia jest stała, do­
tychczas jednak nie ma znaczniejszych transakcyj, 
gdyż z ju ln e j strony brak dobrego jęczmienia, z dru­
giej strony browary wstrzymują się jeszcze od zaku­
pów i dla tego ceny jęczmienia nie doznały jeszcze 
takiej zwyżki, jakiej się spodziewać można.

W ogóle klęska, jaka kraj nasz nawiedziła, do­
tknęła zarówno produkcyę jak  handel zbożowy, a 
w szczególności ta ig i zbożowe krakowskie, gdyż wi­
doki ożywionego ru c h u , przy znacznym eksporcie 
tak wyborowych gatunków, na jakie się zanosiło, 
tym sposobem stanowczo zawiodły.

Notowano stosownie do jak o śc i:
Pszenica b i a ł a ......................................  10 50 12 - —

„ czerwona  11 ‘50 12-25
„ ż ó ł t a ...................................... 1 1 ’ — 1 2 - —

Ż y t o .........................................................  7-50 8 -
Jęczmień b r o w a r n y .......................... 7-50 8- —

„ na p a s z ę  6 ‘50 7 - —
O w i e s ...........................................................6 7 5  7 ‘ —
R z e p a k .........................................................1 3 7 5  1 4 .—

Ostatnie wiadomości.

K r a J r ó w .  11 sierpnia.
(M .)  Smutny zawód, jakiego z powodu nieustają­

cej słoty podczas żniw, nasza produkeya, zwłaszcza 
pszenica, która najpomyślniejsze wróżyła rezultaty, 
w ostatniej chwili doznała, nadąje handlowi zbożo­
wemu zupełnie inny obrót. Zamiast wyborowych ga­
tunków, mamy tak w Galicyi, jak i w Królestwie 
Polskiem, ziarno zepsute i porośnięte i zamiast eks­
portować za granicę po cenach odpowiednich, skaza­
ni jesteśmy przy cenach wygórowanych na import 
z Węgier, gdzie przy sprzyjającej pogodzie zbiory 
co do jakości i ilości nadspodziewanie pomyślnie 
wypadły. Wobec tego naszą pszenicę tylko z tru ­
dnością i po cenach zniżonych będzie można po­
zbywać.

Dotychczasowe transakeye są w ogóle bardzo sła­
be, gdyż ceny dobrego zboża dla handlu za nadto 
są wygórowane i dla tego młyny tutejsze tylko na 
krótko i najkonieczniejsze jedynie zaopatrują potrze­
by, a producenci nasi, którzy choć w małej części 
pszenicę dobrze zebrali, z wysokich cen obecnie ko­
rzystać nie m ogą, gdyż trudności w uprzątnięciu 
pozostadyck w poiu płodów, nie pozostawiają na to

Pomimo niepom yślnych wiadomości nadcho­
dzących od żydów emigrantów z A m eryk i. jak 
donosi Odesk. Gazeta  d. 29 z. m. opuściła to 
miasto partya złożona z 80 osób, udając się do 
Ameryki.

Z powodu ciągłych kradzieży pieniędzy skarbo­
wych z kas publicznych, rząd rosyjski wydał, 
jak się dowiadujemy, następujące rozporządzenie: 
Kasy wszelkiego rodzaju, począwszy od dnia 1 
sierpnia r. b. mają odsyłać z końcem każdego 
tygodnia zebrane sumy do kas centralnych w Pe­
tersburgu , pozostawiając sobie drobne kwoty na 
bieżące niezbędne wydatki. Jeżeli w kasach mniej­
szych zbierze się 5 .000  rs., a w większych 10 
tysiący rs. w ciągu tygodnia, to w takim razie 
nie czekając upływu tygodniowego terminu, pie­
niądze mają być odesłane. Czy to zabezpieczy 
rząd rosyjski od kradzieży? bardzo wątpimy, bo 
i w Petersburgu znakomicie kraść umieją.

Wystawa produktów księstwa bułgarskiego obu­
dzą w Petersburgu powszechne zajęcie ze wzglę­
du na zawiązujące się pod opieką rządu stosunki 
handlowe z Bulgaryą. Kursko-moskiewska kolej 
żelazna, głośna z kukujewskiej katastrofy, znów  
broi. M ówiono i pisano, że nietylko w miejscu  
katastrofy nasyp pomienionej linii wymaga napra­
wy i wymieniano m iejscowości niebezpieczne. 
Dzień 8 sierpnia przekonał, że miano zupełną  
słuszność. Telegram przynosi w iadom ości, że po ■ 
ciąg Nr. 7 tejże linii ugrząz gdzieś między Tułą 
a Podolskiem . Później d oniesiono, że pociąg 
um yślnie zatrzymano, albowiem nasyp kolejowy 
został w jednem  miejscu podmyty. W edług Go- 
łosu, do odpowiedzialności sądowej pociągniętą 
zostanie inspekeya rządowa kurskiej dtog: żelaz­
nej. Zarząd tej drogi uw olnił od służby inżynie­
ra Ś w ięcick iego , który wraz z studentem  Uziem- 
błą napadł na ulicy w M oskwie wydawcę R u s  
kiego K u rya ra  Łanina.

czasu.
Zbiór żyta w większej części wypadł dobrze, mi­

mo to jednak dla braku dowozów, ceny żyta pod­
niosły się.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 11 sierpnia. Metropolita Sembratowicz 
w powrocie z Rzymu zabawi w W iedniu i mieć 
będzie posłuchanie u cesarza.

Lwów, 11 sierpnia. Arcyksiąże Albrecht prze­
nocowawszy na dworcu k o le i, odjechał dziś do 
Pesztu.

Brody, 11 sierpnia. Skutkiem polecenia mini­
sterstwa rosyjskiego konsulat tuteiszy wydaje em i­
grantom żydowskim, powracającym do kraju, pa- 
szporta, stwierdzające ich rosyjskie poddaństwo. 
W Brodach jest jeszcze około 5000 emigrantów.

Wiedeń, 11 sierpnia. D e p e s z e  g i e ł d o w e  
p o t w i e r d z a j ą  K o n c e n t r a c y ę  w o j s k  r o ­
s y j s k i c h  p o d  O d e s s ą  i K i j o w e m .  W  Ki -  
s z y n i e w i e  z a s z ł y  w y p a d k i  ś m i e r t e l ­
n e  c h o l e r y .

Wiedeń, 11 sierpnia. Z Bułgaryi donoszą o 
wzrastającym ruchu mahometańskim.

Wiedeń, 11 sierpnia. D zienniki centralistyczne 
komentują gw ałtowne wystąpienie R i e g e r a  
przeciw R u r . L istom  i G r e g r o w i  w sprawie 
egzaminowego rozporządzenia, a artykuły ich  
tchną złośliw ą radością z tej domowej walki 
m iędzy Czechami.

Praga, 11 sierpnia. Zapowiadają tu stanowczą 
akcyę przeciw M łodoczechom. którzy swem  ru- 
sofilstwem i partyjną zapamiętałością i gwałto­
wnością kompromitują politykę czeską wobec P o ­
laków i rządu. Walka o rozporządzenie egzami­
nowe trwa dal aj — artykuły Kwiczały w Politik  
temu przedmiotowi poświęcone, zwracają powsze­
chną uwagę.

Tryest, 11 sierpnia. Irredenta nieustannie roz­
syła listy z pogróżkami.

Bukareszt, 11 sierpnia. Rząd rumuński zaku­
puje konie na Ukrainie.

Monza. 11 sierpnia. Dzisiaj odwiedził tutaj 
cesarzewicz niem iecki króla Humberta.

Konstantynopol, 11 sierpnia. Z Beyrutu dono­
szą o wzrastającym tam niebefpiecznyin ruchu 
przeciw chrześcisnom .

( Z  biura korespondencyjnego.)

Monachium, 11 sierpnia. Cesarz austiyacki przy­
był tu dzisiaj rano dla odwiedzenia córki Gtseli 
i odjeżdża jutro wieczór.

Meuolan, 11 sierpnia. N iem iecki następca tronu 
przybędzie dziś wieczór z W erony do Monzy, 
aby od w ied zi: króla włoskiego.

Londyn. 11 sierpnia. Izba lordów przyjęła bil 
o zaległościach czynszow ych bez głosowania, 
większość konserwatywnych pa^ów, ze względu 
na stan rzeczy w Irlandyi i Egipcie oświadczyła 
się przeciw odrzuceniu bilu.

W yp ad k i egipskie.,

(Telegr. pryw atne).

Konstantynopol, 11 sierpnia. Turcya wahała 
s ię , czy ma czynić ustępstwa A n g lii, spodziewa­

jąc się zwycięstw Arabiego. Rychłe przybycie 
szkockiej gwardyi do Egiptu, pokrzyżowało tę ra­
chubę. Obecnie Porta zupełnie kapitulowała przed 
A n g lią . której akcya wojskowa jest nieograniczo­
na Dopiero przy politycznem urządzeniu Egiptu  
Europa znowu przyjdzie do głosu.

Konstantynopol, 11 sierpnia Turcy nie będą 
w Egipcie prowadzić formalnej kam panii. a po­
przestaną na obsadzeniu kilku miast. Arabi miał 
zachorować.

(Telegr. z biura korespondencyjnego).

Konstantynopol, 11 sierpnia. Lord Dulterin 
miał we środę z ministrem spraw zagranicznych  
dłuższą naradę w sprawie ogłoszenia Arabiego 
buntownikiem i zawarcia wojskowej konwencyi. 
Dufferir zdaje się być z rozmowy tej zupełnie 
zadowolonym. Proklamacya sułtana co do g łó ­
wnej treści swojej ma opiewać jak nastąpuje: 

Kedywowi, jako zastępcy najwyższego zwierzch­
nika su łtana, winni są wszyscy posłuszeństwo. 
Arabi pasza naruszył już raz, dawniej jeszcze po­
wagę kedywa. Kiedy jednak powrócił do pozna­
nia swych obowiązków, prosił o przebaczenie i 
uzyskał je, a nawet obsypaliśmy go dobrodziej­
stwami. Arabi pasza niepomny tego, dopuścił się 
ponownie wielu przestępstw (proklamacya w yli­
cza je  szczegółowo), zarządził mianowicie kroki 
n.eprzyjazne przeciw okrętom wojennym Anglii, 
naszego dawnego przyjaciela i sprzymierzeńca, 
naruszając w ten sposób po drugi raz powagę 
i władzę kodywa. Ogłaszamy zatem Arabiego pa­
szę buntownikiem i wydajemy tę proklamacyę, 
ażeby wszyscy w iedzieli, iż powaga kedywa nie 
może doznać naruszenia. Proklamacya potępia 
zamiar Arabiego zastąpienia władzą swoją powagi 
kedywa i stw ierdza, że wszystkie czyny Arabie­
go paszy skierowane przeciw Tefikowi- nosząc na 
sobie piętno buntowniczych i zbrodniczych zama­
chów, obrażają przepisy św iętego prawa (szeri-at), 
które to postępowanie surowo musi być ukaranem.

Konstantynopol, 11 lipca. Wczorajsze posiedze­
nie konferencyi trwało od 3 popołudniu do 7 wie­
czór. Dufterin zgodził się w zasadzie na projekt 
włoski zbiorowej ochrony kanału suezkiego, za­
strzegł się jednak na wypadek zajść nieprzewi­
dzianych , stwarzających sytuacyę przymusową 
(force majeure). Bliższe szczegóły dotąd niewia­
dome. Jeszcze przed otwarciem posiedzeni" Duf- 
ferin wręczył tureckiemu m inistrowi spraw za­
granicznych Saidowi-paszy projekt angielski woj­
skowej konwencyi w sprawie współdziałania Tur- 
cyi w zbrojnej interwencyi w Egipcie.

P oseł rosyjski N el i do w przybył tu wczoraj
Konstantynopol, 11 sierpnia. Zapewniają, że 

admiralicja doniosła m inisterstwu spraw zagrani­
cznych, iż pew ien statek rosyjski pływa wzdłuż 
rzeki Sakria, badając dno i położenie ujścia Bo­
sforu.

Aleksandrya, 11 sierpnia. Rząd egipski zwró­
cił się do konsulów zagranicznych z prośbą, aby 
ze względu na grożący miastu brak wody powstrzy­
mali dalszy powrót wychodźców. Książę Connaugl ii 
z pierwszym batalionem gwardyi szkockiej i gene­
ralny konsul Malet przybyli tu wczoraj, obydwaj 
odwiedzili kedywa.

Lonayn, 11 sierpnia. Dzienniki z Baj-utu do­
noszę o zamordowaniu tam pewnego muzułmani­
na. P og łosk a , że morderstwo to popełnili oiirze- 
ścianie, wywołała podczas pogrzebu nieprzyjazni 
dla chrześcian maniiestacye. Pospólstwo odgraża­
ło  się rzezią. Policya solidaryzowała się z tłumem. 
Zarządzono wiele aresztowań. Dużo bardzo chrze­
ścian schroniło się do gór. Obawiają się ponowie­
nia rozruchów.

Londyn, 11 sierpnia. W  Izbie gm in oświad­
czył D ilk e , iż Porta przedłożyła rządowi angiel­
skiemu projekt proklam acyi, ogłaszającej Arabie­
go buntownikiem. Gladstone zapowiedział, iż 
przywrócenie w Egipcie sta tus quc ante, nie jest  
już więcej wystarczającym. Celem wyprawy egip­
skiej, nie jest stata okupacya E giptu , ale utwo­
rzenia tam stanu rzeczy, odpowiadającego zasa­
dom rządu i zobowiązaniom w obec innych mo­
carstw.

Paryż, 11 sierpnia. Biuro Hawasa donosi z Port- 
S a id : Statek Tbetis odpłynął wczoraj rano do
Bajrutu. Liczne pancernik’ angielskie krążą koło 
wybrzeży, aby nie pozwolić okrętom tureckim  
przewiezienia wojsk sułtana do Egiptu. Kilka ty­
sięcy wojsk indyjskich wylądowało już w Suezie.
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P o s z u k u j e  s i ę

M I E S Z K A N I A
z 5-6 pokoi, piwnicy i strychu się składującego, 
blisko kolei o d  Igo P a ź d z i e r n i k a .  Pożą­
dane jest także, aby przytem było m i e j s c e  

n a  s k ł a d  stosowne.
Oferty pod literami B .  Z ,  przyjmuje ospedycya 

tego dziennika. 5.20-1-2

I  W r ń c i ł e m  z  p o d r ó ż y  i  o r d y -  
I  n u j ę  j a k  d a w n i e j .

{  Ażeby się odróżnić od osób nie posiadają- 
M cycb kwalińkatyi, mienować sie odtąd będę

|  L E K A B Z E M -D E N T Y S T A
|  J a n  D ł u ż y d s k i
^  523-1-3 przy ulicy Ploryańskiej L. 12.

O W ^ r W W W W W W W W W W ^

UCZEŃ
z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  w  p r a c o w n i  
w y r o b ó w  p o ś c i e l i  L u d w i k a  W e b e ­
r a  w  K r a k o w i e  R y n e k  g ł ó w n y  2 0 .

524-1-3

Do wiadomości M z i c ó w  i  O p M w !
Wdowa po urzędniku życzy sobie przyjąć

p a n i e n k i
uczęszczające do szkół krakowskich, na stół i mie­
szkanie pod bardzo korzystnymi warunkami. — 
Nauka języków i gry na fortepianie może być 
udzielana w domu. BI. wiadomość u Stanisławy 
Stażewskiej, ul. Straszewskiego L. 22, II. piętro. 

516 6 3

• H M M M N N *

'łoda dziewczyna
z p ó łn o cn y ch  N iem iec,  z dobrej 
rodziny, p ra g n ie  z n a l t ś i  m ie j ­

s c e  n a  w si  j ak o  bona. 
Bliższe szczegóły  w  W rocła­
wiu Salzgasse 3 1 . — trzec ie  

schody  u pani Haertel.
521 1 3

Skład Fortepianów
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1.16, II. piętro
ma zaszczyt polecić sic Szan. PublicznoscU 
z doborem f o r t e p ia n ó w  i  p ia n in  
z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa­

rancją.
125-4-4 M -  W a s a f c i e w i c a s .

Antoni Pauly
c . k .  u p r z .  $  f a b r y k a n t

TOWARÓW
Ł Ó Ż K O W Y C H

W ie d e ń  V I I I .
L e r c li e u f e I d e r s t r a s s e 36 

p o leca  sw ój dobo ro w y  sk ład  w szel­
k ich  g a tu n k ó w  to w a ró w  lóż- 
k o w y r h ,  n i emni e j  p ie r z a  d o  
łó ż e k ,  p u c h u ,  r a c h u  g ę ­
s ie g o  i  w lóetia k o ń s k ie g o .

U lustrow ane denniki darmo 
i opłatnie.

392 8 30

Do Wielmożnego Pana

Bonifacego Stillera
w ł a ś c i c i e l a  z a k ł a d u  l e c z n i c z e g o  

w  M o r s z y n i e .
Mam zaszczyt zawiadomić WPana, że woda 

gorzka i sól pochodząca ze źródła morszyuskiego 
zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w na­
szym Szpitalu.

Wedle sprawozdali prymarjatów, uznaną zo 
stała ich skuteczność pewna i szybka jako środka 
czyszczącego, i okazały się odpowiedniemi do 
użytuu w tych zboczeniach czynnościowych trze 
wów brzusznych, w których są wskazane wody 
gorzkie.

Na podstawie tej doświadczonej skuteczności 
zostało zaprowadzone w naszym Szpitalu powsze­
chne użycie wód gorzkich i soli im-szyńakich 
w miejsce dotąd używanych innych wód gorzkich.

Lwów dnia 10 Lutego 1882 
Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego 

D r. G łow acki.

Sól gorzka ze zdroju „Bonifacego" w Morszynie, 
jako też i tamtejszą wodę mineralną „Boniia- 

eego" używałem w Szpitalu powszechnym w Czer- 
niowcaeh, przez czas dłuższy, i doszedłem do 
przekonania, że tak woda jak i sól w jdpowie- 
dnicli dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez 
bolu i upośledzenia trawienia, w skutek czigo 
tak sól jako też i wodę każdemu jako środek 
przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny 
sumiennie polecić mogę.

Czerniowee d. 17 Lutego 1882. 169-16-36

D r. B . W olan  
c. k. radca sanitarny prymarjusz i docent 

Uniwersytetu.

Realność
w r a z  z o s r r o d e m  d o  s p r z e d a n i a  

z w o ln e j  r ę k i  n a  P o d g ó r z u  p r z y  

u l i c y  L w o w s k i e j  p o d  N r .  2 0 .  W i a ­

d o m o ś ć  n a  m i e j s c u .  502 3 6

Olbrzymie straty
które skutkiem upadku Glasgowskiego 

banku poniosła wielka londyńska fabryka 
mebli żelaznych G0DDERIVGE BROTHERS
& Co. do tego stopnia zachwiały przed­
siębiorstwem, że postanowiono fabrykę 
zamknąć, a cały ogromny zapas doskona­
łych mebli żelaznych, odznaczonych na 
wszystkich wystawach złotemi medalami, 
za czwartą część cen fabrycznych zupełnie 
wysprzedać. Udaruję przeto do nabycia 

ślicznych

4,000 sztuk
żelaznych łóżek

dla dorosłych

przez wymienioną fabrykę oddanych mi 
w komis (Łóżka"te wyrabiane wspaniale 
mogą być niezrównaną ozdobą każdego 
mieszkania i każdego pokoju) po nieby­
wałych dotąd, bajecznie msk.ch ^enach 
t y l k o  p o  8  z ł r .  (dawniej 32 złr. 
50 kr.) za sztukę. Zamówienia wykony- 
wuja się także pojedynczo natychmiast po 
odebraniu ceny kupna, jak długo zapas 
starczy, wysyłając zawsze sztuki wyborne 
i bez wady. Za pobraniem pocztowem nie 
uskutecznia sic żadnych zamówień.

F. BUGANYI Skład Maszyn
w  W i e d n i u

Landstrasse, Krieglergasse.
Szczególnie w lecie łóżka żelazne o wiele 
są praktyczniejsze od drewnianych, gdyż 
pewną przedstawiają o c h r o n ę  przeciw 
wszelkiemu robactwu i nieczystości, są 
przytem nadzwyczaj trwałe, składane i pod 
każdym względem lepsze od drewnianych.

460-5-10

Do Szanownej Reprezentacyi

i
))

u

we Lwowie.
Podwierdząjąc otrzymanie Złr. 2415 ot. 20 jako wynagrodzenie za zgorzałe przy wiel­
kim pożarze w Maju r. b. 2 budynki gminne, mam zaszczyt podziękować niniejszem 
w imieniu gminy za szczodrą likwidacje i bezwłoczne wypłacenie tej szkody ogniowej.

Tyśmienica 3. Czerwca 1882. Z Wysokiem poważaniem
526 JT. T h e n e n .

PATRONY METALOWE
robione podług przepisów ostro, także p a t r o n y  m i e j s c o w e  do strzelb wojskowych, 
towarowych i myśliwskich, również do rewolwerów wszelkich kalibrów, tudzież lotki, 
naboje, kapsle, zatyczki woskowe i płatki Kartonowe, niemniej wszystkie m a s z y n y  
lub aparaty ręczne do kalibrowania i robienia patronów, dostarcza w niezawodnych 
wysyłkach pocztowych aż do najwyższych ilości w najlepszym towarze i najtaniej:

1  Niemiecka F a D r y ta  Patrolów  metalowycb „ L i p ”  w  E a r l s r a h  ( D a t o
Jeneralny zastępca dla Austro-Wegier: J. L. Walbinger & Meuschel w Niirnberg. 

Skład we wszystkich znaczniejszych handlach broni w Austro-Węgrzeeh. 463 ‘

Jak lat poprzednich, tak i w b. r. szk. przyjmuję pod swoją opiekę

m -  p a n i  e i L b i
uczęszczające do szkół publicznych. Konwersacya niem. z ro ­
dowitą cudzoziemką, lekcye jęz. franc. i muzyki, jak również 

i korepetycye w przedm. szkol, według umowy.
522 1 3 Stanisław a Orzechow ska

nauczycielka przy szkole 8-kl. wydź. w Krakowie. Ul. Florjaóska 40.

Podziękowanie
Przy wielkim pożarze z dnia 9. Czerwca b. r. straciwszy cal mienie, została nam 
jedyna pociecha, żeśmy byli asekurowani w Re.chenbergskien Towarzystwie ubezpie­
czeń „Concordia.11 Reprezentant tej asekuracyi we Lwowie Wielmożny Jakób K. Le­
wicki przybył osobiście do Chorostkowa, przywiózł ze sobą pieniądze i zlikwidowane 
szkody natychm iast całkowicie wypłacił. Za tak  szybkie i hojne wynagrodzenie szkód 
ogniowych, — poczuwamy się do miłego obowiązku podziękowania temu szczodremu

Towarzystwu asekuracyjnemu.

M e n d e l  B .  A s z k a n e s ,
S c h m a j e  W a l c e r ,
A b r a c h a n L  D i m a n d ,
L e i b l s c h  R e c h m a n n  
S .  G e l b e r ,  525
l s a k  S t e i n .

K u l e  S t e i n ,  
E l i a s  W a h l ,  
D o b r l s c h  W a h l ,  
J u d a  M t t l l e r ,  
A s r l e l  W e i n r e b ,  
S .  B l e i c h ,

|  ORYGINALNA BOOEGA |
S (HISZPAŃSKA W INIARNIA) =

w e  W i e d n i u  I . ,  K a r t i i e r s t r a s s e  1 4  

2  9 W *  poleca swoje prawdziwe Hiszpańskie i Portugalskie

E w  1 \  A U 1 J T E Ł K O W E  Ę
S h u r t e m  i d e t a j l i c z n i e  p o  m i e r n y c h  c e n a c h .  ■

5  O d b io r c o m  h u r t o w n y m  r a b a t .  C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  ■ ■

m  P r z y j e ż d ż a j ą c y c h  d o  W i e d n i a  z a p r a s z a m y  u p r z e j m i e  d o  z w ie -  ■ ■  

5  d z e n i a  n a s z e j  O R Y G I N A L N E J  B O b E G A .  T a ż  o t w a r t a  o d  g o d ź .  ■ ■  

™  9  r a n o  d o  9  w i e c z ó r .  —

THE LONDON BODEGA COMPANY.319 10

WSTRZYKIWANIE HIRAKULO
i PIGUŁKI starszego lekarza sztabowego Dra Mullera, leezy bez żadnej szaody w kilku dniach 
każdy wyciek z cewki moczowej, ka tar pęcherza moczowego, nawet w zastarzałych przypad- 

I kaeh, gruntownie bez szkodliwych następstw. Cena wstrzykiwania 1 zir., pigułek 60 ot. Przy 
przesyłce pocztowej 25 cnt. wiecej. Wyfączrfy sk ład: St. Gburg’8 Apotheke m Wien, 5 B izirk, 

I Wimmergasse 33, dokąd należy udawać się z pismieunemi zamówieniami. Prawdziwe prze­
twory opatrzone są marką ochronną (Heli. Heorg). Strzedz się trzeba zakupna przetworów 

i.ag( „licznych pozbawionych wszelkiej gwaraneyi. 248-6

2000
najsławniejszych lekarzy europejskich 
poświadczyło i uznało, że z  wszystikch 
istniejących środków dla konserwowa­
nia ust i zębów, najlepsze są środki 

D ra P O P P A .
W wiedeńskim c. k. ogólnym szpitalu 

używane b y ły  w  sposób doświadczalny

Dra Poppa środki zębowe
w  leczniczym oddziale słynnego p r o ­
f e s o r a  d r a  D r a s c h e g o  pod jego 
kierunkiem i przez niego uznane zo sta ły 

jako odpowiednie i doskonałe.
Liczne świadectwa M e d a l e

najsłynniejszych f i w  /  różnych 
lekarzy w y s t a w .

PRZEZ 80 LAT WYPRÓBOWANAWYP

woda anaterynowa do ust
D r a  J .  6 .  P o p p a ,

c. k. n a d w o r n e g o  d e n t y s t y  
w  Wiedniu,

I., Bognergasse 2, 
Radykalny środek leczniczy na ka­
żdy ból zębów, tudzież, każdą cho­
robę jamy ustnej i dziąseł. Uznana 
woda do płukania w przewlekłych 
cierpieniach szyi. I wielka flaszka 
złr. 1-40, średnia I złr., mała 50 cł

ROŚLINNY PROSZEK 00  ZĘBÓW s>rawia 
po krótkiem użyciu lśniąco białe zęby 
bez szkodliwych skuikow. Cena pudełka 
63 e.

ANATCRYNOWA PASTA DO ZĘBÓW w
słoikach szklaimych po złr. 112, uznany 
śroaek do czyszczen.a zębów. 

AKUmATYCZNA PASTA DO ZĘBÓW, naj­
lepszy środek do pielęgnowania i kon­
serwowania ust i zębów, sztuka 35 !. 

PLOMBA DO ZĘBÓW, praktyczny i nie­
zawodny środek do plombowania samemu 
sobie dziurawych zębów. Pudełko zł, 210  

MYDŁO ZIOŁOWE. Najlepszy środek toale­
towy przeciw liszajom, wyrzutom, pla­
mom wątrobianym i piegom, dla wzmo­
cnienia i utrzymaniu czystej i gładkiej 
cery, przeciw stłuszezeniom, nieczystej 

cerze i wypryskom po 30 cent.

> ,♦a
c
a>

A
c

Upraszam Szanowną Publiczność, aby żądała 
wyraźnie wyrobów c. k. nadwornego dentysty 
Poppa i tylko wtedy przyjmowała, jeżeli mają 
mój znak ochronny. [143-9-19]

Składy moich preparatów utrzymują w KRA­
KOWIE pp. W. Redyk apt., F. Sobierajski ant., 
A. Siedlecki apt., bracia Barach, K. Wiszniewski 
apt., J. Zaplatalski, W. Fenz, E. Stocmar apt. 
J  Trauezyiuki apt. „pod Koroną", Antoni Dyl- 
sk) api. „pod Złotą Głową", J. Nowakowska róg 
ulicy Brackiej, dom Ks. Jabłonowskiego; w POD­
GÓRZU p. Skalski apt. ; we nWOWUS pp. Mi- 
kolascb api., Z. Rueker, J. Piepes apt., J. Bei- 
ser apt., >J. Krzyżanowski apt., Nahlik apt., A. 
Sklepiński apt., M. Muller uandel galanteryjny 
i K. Strzyżowski handel galanteryjny; w WIE­
LICZCE { B. Miczyński ap tek .; w WADOWI­
CACH pp. Ign. Brosig i Kurowski apt.; w BO­
CHNI pp. Reiss apt. i P. Niedzielski; w TAR­
NOWIE pp. W. T. A. Wielogórski, E. Rank apt. 
i A. Tenczyn apt.; w BIAŁY p. Kcler apt.; w 
SUCHY p. Majer; w KENTACH p. Fuch ap t.; 
w ZATORZE p. Winnicki ap t.; w NOWYM SĄ­
CZU pp. Filipek apt. i Ign. Garau, w ZYWOt; 
pp. Kh sk» apt. i Blumenthal apt. w BRZESKU 
p. Janoszek apt.; w RZESZOWIE p, J- Schmt- 
te r iS p ., A. Karpiński apt.; w RUSKU p. E Wy- 
soczański apt.; w WIŚNICZU D. Jhalbazany apt.; 
w NOWYM TARGU K. Laur i Kwieciński apt.; 
w ROPCZYACH M. Żymirski apt.; w CHRZA­
NOWIE K. Sporysz; w GORLICACH W. Rogaw- 
ski; tudzież wszyscy aptekarze, handle perfume- 
ryj i galanteryjne obwodu Krakowskiego, Gali- 
cyi i Bukowiny.

Ś W I E Ż E

WODY MINERALNE
| C  n a tu r a ln e  “W

poleca

G łó w n y S M  W ód S z c z a w U
379 w  h a n d l u 9 20

J. Schaitter i Spółka
w Rzeszowie.

M iasteczko

ŻMIGRÓD
z przyległościami Żmigród Stary, Siedli­
ska, Hołbów. Łysa Góra i K«sztel w po- 

wiecie Jasielskim jest z wolnej ręki

d o  § p r i e d a n i a .
O bliższych warunkach wywi idz,eć kię 
można u D r a  A d a m a  H o m t h ś ,
adwokata bajowego w e  L w o w lei 

ulica Kopernika 22.

J  KONCESYONOWANE

- iim m
{  guwernantek i bon
5 m angielskiej, francuskiej, niemiekiej 

■  i polskiej narodowości
Um  f l T w  W i e d n i u . 4* !

Łaskawe z|i«szenia p ru z ę  adresewa*;

Albertyna 1° Bieniaszewska 
"■ 5ic3 6 2° Regensdorfer

Wiedeń, Schleifmiihlgasse N. 3. piętro I.

! v v .v .v - r A W A

C ZTFR Y MEDALF Z fiS LUfij
za

Atrament czarny
kampeanowy

powszechnie uznany za  najiepflzy
Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 ot. 

w większych i.ościach litr 50 ct. — ort!
w s z e l k i e  i u n e  a t r a i u t n l * -

i fa rb y do stępił w  różnych kolorach
flaizeczki po 15 ant.

GZEBNIDŁO GLICERYNOWE
do wszelkiego rodzaju obuwiu — niedośc, 
że daje prześliczny, trwały połysk i PUy' 
jemną woń, lecz przedewszystkiein *»órę 
miękczy i pow ększa wytrwałość. Pu< ełu< 
po 10, 20, 30, 50 ct., przy większych 
ilościach kilo po 50 cnt. — wynalazku:

J. DmatowlczŁ
magistra farmacyl I chamllu »ąd#w**i

WE LWOWIE: I W KRAKOWIE:
Ul. Kopernika 1. 3. | Su k i e n n i c e  1.

(388 13)

Najlepsze ochmistrzynią, o u  - 
czycielki, bony, niemieckiej.
francuskiej, angielskiej naro­

dowości, polec* sumierwie
Mrs. EMILY REISNER,

słynnie znany piervrszy wie­
deński zakład guwernantek,
założony 1860 r. w  W iedniu, 

Stock im Eisenpiatz 3.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Knrsa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K r a k ó w ,  d n i a  1 2 /8 .

za 100 rubli 
. . _ 100 mar.

6°/,

5
4
6
5 
5 
R
5
5 1/,
6 
6 
7 
5 
4

5°/o
4 
6
5
5
6

4 1/.
41/.
•.
5

Ruble papierowe ros. . .
ilarki niem. złote lub pap. 
Kupony srebrne 
Dukat nowy ważny . . .
20-to Frankówsa złota . .
Pożyczka krajowa galic. . .
Obligaeye Indemnizae. galic. 
Listy zast. Tow. kr. ziem. .

za złr 
100

10O
zł

Banku Hipoteczn...............................
n „ z  premią 10 °/# .
„ „ zwrotne za 40 lat

dłużne g zakł. włościańsk.....................

zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
n n n n » ” *
_ „ lo  „ •

20 „ •
. . za rubli 100
. . „ „ 1 0 0

„ dłużne g. Z. Kr. 
Listy zastawne Król. Pol. 

„ likwidacyjne „ .

L w ó w , d n i a  1 0 /8 .
Ał»ye Bankn hipotecznego gal. .
Listy sast. Tow. kred. ziem. . .

s. na zł. 200 
za złr. 100

.............................. - - ioo
„ Bankn hipotecznego gal. . „ „ 100
n n „ z 10% premią „ „ 100

„ „ „ „ zwrotne za 40 lat „ 100
„ „ Banku włościan..............................   „ 100

Obligaeye indemn. gal......................................................

W i e d e ń ,  d n i a  1 0 /8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta ausir. p ap ie ro w a .............za złr. 100
„ „ . r s b r n a ....................................   „ 100
„ n z ło ta ............................................   r 100
„ „ pap. n o w a .................................  - 100

Z  drukarni Związkowej w Krakowie..

płacą ł ■» dają
4
5
5

5
119 25 120 —
58 50 58 75
99 50 — —

5 60 5 65 6
9 50 9 55 4

-- -- — — 5
99 50 100 - 5

100 - lOo 50 _
91 To 92 50 _

102 — 102 50 „4
101 - 101 75
98 75 99 75

------- ------- 5%
5

101 50 102 50
5
5

99 50 100 —
86 50 87 - 5

5

306 - 308 - 3
100 - 100 40 0
91 75 92 40

102 - 102 50
101 - 101 75
98 75 99 75 3 /ł-- -- -- -- 6
99 50 100 - 5

5
5
7

77 - 77 15 6
77 70 77 85 51/,
95 60 95 80 4
93 - 93 15 5

Lo°y z roku 1854 na 2-50 złr. . . za złr. 100
„ 1860 „ 500 „ . . . „ „ 100
l  1860 „ 100 „ . . B - 100

„ „ 1864 bez % całe . . „ „ 100
„ „ 1864 bez % połówki . „ „ lo r

Como Benten-Schein na 42 lirów za sztukę 1
Listy zastawne Domenów austryjackich

po 120 złr. «= 300 franków za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota w ę g ie r s k a .......................... za złr.

P^P- n  n n
Oblig. węg. Ost ahn z r. 1876 w złocie 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „

-> po 50 złr. „ „
Losy Ciaańakie (Theiaa Reg.) „ „

OBLIGI 1NDEMNIZACY JNE.
Obligaeye indem. Bukowińskie . za złr. 
Obligaeye indemizac. Galicyj. . . . „ „

„ „ Siedmiogrodzkie „ „
W ęgierskie. . „

RuŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za sztnkę 

„ r> f n n 1878 . „ „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „ „
„ Serbskie po 100 franków . . „ „
„ Tureckie po 400 „ . . „ ,

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit allg. oest. złote za złr.

„ .. * premią „ „
n Bankn bipotecz. gal................................  n

„ z 10 % prem. „ „

„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „ „
n n n n n n 20-letn. n p
n n n n n n 36-letll. „ „
n n n n n n 36-letn. n „

n gal. tow. kred. ziem. . . „ n

100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

100
n o
1.10
100
100
100
lOu
100
100
100
100

p łace ż ąd ają

120 - 120 50 6
130 25 130 75 6
136 — 136 50 5
173 — 173 50 5
171 60 172 50 4 V .
34 - 35 - 4

146 75 147 25

5

119 80 119 95
5
4 */,
588 45 88 60

87 15 87 30 5-- — -- -- 5
120 50 120 75 5
120 - 120 50 5
110 40 110 80 3

5
5

99 50 100 -
99 50 100 25
99 - 99 50
98 60 99 _ —

114 - 114 50
—

103 50 104 - —
_ _ — -- _
36 - 36 50 __
24 25 24 75

_

119 75 120 25 —
100 50 101 -
102 10 102 40
101 50 102 —
99 - 99 50

101 50 102 50
106 - 106 50
101 50 102 —
_ _ -- --
92 - 93 - 5

100 - 100 25 5

-Listy zast. rustykalne. . . . 
„ „ „ 15-letnie
n n » 20-letnie
„ „ Banku anstr.-węg. .

za złr. 100
n „ 100
n n 100
„ „ 100
„ n 100
„ „ 100

OBLIGAJYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

A lb rech ta .........................na 300 złr.
Ferdynanda północn. . na 300 złr.
Kar. Lud. Em. z r. 1881 . na 300 złr.
Koszyc.-Bogumińskiój . na 200 złr.
Lwowsk.-Czera. z r. 1865 nt 300 złr.

„ „ z r. 1872 na 300 złr.
K u d o l f a ......................... na 300 złr.
Siedmiogrodzkićj . . na 200 złr.
Lombardy (Siidbahn) . na 500 fr.
Przemysko-Łupk. I. Em. na 200 złr.
N o rd o s ty ......................... na 300 złr. za złr.

za złr. 10Ó
n n 100
n n 100
„ „ ioo
» » 100
- n 100
n n 100
» n m

za sztnkę 1
100
100

Kredyt, dla hand.
Klary ...............................
Towarz. żeglngi Dnnajn 
Insbrnek . . . .  na 
Keglewieh . . . .  ni 
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . . ni
Ofner imijuta Budy) na
P a l f y ...................na
Rndolfa...................na
Salm ........................na
Salcbnrgskie . . .  na 
St. Genois . . . .  na 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

Waiditein . .
Windis ihgraeti

L O S Y

przem. na 160 złr. za sztnkę
na 4C złr. m. k. „

na 100 złr. „
a ) złr. w. a. „
10 złr. m. k. „
20 złr. w. a. „
20 złr. w. a. „
40 złr. w. a. „
40 złr. m k. „
10 złr. w. a. „
40 złr. m. k. „

na 20 złr. w. a. za
na 40 złr. m. k. „
na 20 złr w. a. „
na 100 złr. m. k. „
na 5') złr. w. a. ń
na 20 złr. m. k. n
na 20 złr. m. k. »

sztukę

a BCYE BANKOWE
Anglobank . . . .
Bank irein Wiener. -

na 120 złr, 
ną 100 złr

plącą
103 50

95 25
100 90
101 u5 
95 90

30

95 60 
106 
10 1 
99 
95 
97 

100 
92 

133 
94 
91

178 75 
40 -  

109 -  
z3 50
19 -
20 -  

23 50

38 50 
20 75 
52 -
23 50 
46 60
24 25 

127 _

28 50 
38 75

121 25 
113 60

Żądają

95 75 
101 10 
101 20
96 10

96 -

101 25 
99 60 
15 25 
98 -  

101 20 
92 80 

13^ -  
9( 80 
92 -

179 25 
41 -  

110 -  
24

24 -  
39 25 
39 50

53
24
47
25 

127 50
63 25 
£9 50 
39 25

121 50 
113 90

bez % 
5 
5
5
6
4
5

bez % 
bez %

5
5
5
5
5
5

5°/.
4

5

gem-
Kredytowe dla ba**dlu i pr,«m.. 
Kreditbank węg- all6- . - • • • 
Hipoteczne gal*8- . . - • • •  
Bodencredit e . - • • • •
Lanuerbank 
Auatro-wegiersk.
Unionoan* .

a XCTE k OLEJOWł .
Albrechta .
Alfold Fium< . . . . .
Ferdynandt N°rdbahn . -
Franciszka Józefa  .....................
Karola ^ndw ika .........................
Koszycko-Bogumińsk..........................
LwowsLo-Gzerniow. Jassy. . . .  
Morawsko-wlązni* oentr.

D u z e r ....................................
Rudolfa . ....................................
giedmioglodzku
Stautieisounahn taństwows . .
lombardy (S iidbahn ).....................
Ungar. G»i. j  Przemyśl -Łnpk. . 
Nordesty . . . .  . . . .

W A L U T Y .
Duka r pełno w aż n e ..........................
20-to F ra n k ó w k * ...............................
20-to M a rk ó w k a ...............................
Fef-lmperyały ros. pełno ważne . .
Funty s z t e r l i n g i ...............................
Tureckie liry z ł o t e ..........................
Banknoty włoskie . . . .
Ruble papierowe

na 80 złr 
na 1( i.i złr. 
na 200 złr 
na 20« złr. 
na 2 ł0 złr 
n t 160 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr.

da ,200 złr. 
na 200 „ 
n. 1056 „ 
na 200 „ 
na 210 „ 
na 200 „ 
na 200 „

na ?00 złr. 
na 290 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na tOO „ 
na 200 .

za sztnkę

H u t i r z i w a ,  4 n l a  1 C S ,

Listy zast. nowe r. 1869 .....................
Kupony . . .

Listy lik w id a c y jn e ................................... za r». 190
Knpony . .

„ „ miasta Wara«awy ia  Em.

” ” " : iłS :

318 80 
32a 50

82ł> -  
123 70

176 -  
* 7 i7 -  
194 50 
|322 25 
150 — 
172 50 
26 -  
58 75 

167 50 
164 -  
346 -  
144 75 
164 75 
167 25

5 65 
9 50 

11 ?1 
9 76 

U  94 
10 77 
46 3 5 

119 25

99 60

86 70

313 25 
325 -

827
124

175 60 
2 7 2 2 -  
195 — 
322 75 
150 50 
J 73 -  
26 50 
69 5C 

167 5d
164 50 
341 50 
145 25
165 25 
167 75

5 67 
9 51 

11 74 
9 78 

11 98 
10 79 
46 45 

IIP 76

99 90 

87 -

93 (0
9 f 25 
91 H

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A . Styjewaitt.


